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W NUMERZE Itil Kalectwo to nie tyl­
ko defekt ciała, to także 
głęboka rana duszy. 

Sposobem na pozbycie się stresów jest praca
— „PRZYWRACANI ŻYCIU” (str. 3—8) 
| Niebezpieczne dla zdrowia są pleśnie i 
grzyby w mieszkaniu. Nie poleca się tapeto­
wania i malowania ścian farbami klejowymi
— „SYNDROM NIEZDROWEGO BUDYN­
KU” (str. 6—7)

TYGODNIK

35-lecie Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Mieszkaniowej

„Na państwowym"
NOWEJ 
HUTY

„Jestem emerytowaną nauczycielką, mam 80 lat Kiedy 
zginął mój syn, zostałam sama, bez znajomych i krewnych. 
Trzy miesiące temu zepsuł mi się piecyk gazowy, nie mia­
łam ciepłej wody. Poszłam do administracji zgłosić to, a 
kierowniczka— zajęła się moją sprawą od razu: następnego 
dnia miałam nowy piec 1 ciepłą wodę. Mogę normalnie tyć. 
Dziękuję za okazaną pomoe i serdeczność".

BRONISŁAWA 8ZOPINSKA, es. Na Stoku

Kartka z tym wpisem wpię­
ta do teczki administracji 
Przedsiębiorstwa Gospo­

darki Mieszkaniowej Nowa 
Huta nie należy do wyjątków. 
Pochwał jest więcej: xa szyb­
kie tempo usunięcia awarii, za 
życzliwą pomoc. I choć może 
irytować kogoś, że ludzie dzię­
kują za normalne rzeczy, 
dobrze jest mieć tę świado­
mość, że są tacy, którzy do­
ceniają rzetelność. Narzekają­
cych jest więcej, krytykowa­
nie stało się przecież chlebem 
powszednim Polaków, a jed­
nak w dokumentacji PGM 
krytycznych uwag 1 skarg jest 
mniej niż pochwał: w I pół­
roczu br. niewiele był0 osób 
niezadowolonych z pracy za­
trudnionych w tym przedsię­
biorstwie. Komuś nie odpo­
wiadały godziny otwarcia ka­
sy. komuś dłużyło się oczeki­
wanie na wymianę kuchenki 
gazowej, innemu zbyt wygó­
rowany wydawał się rachu­
nek. Niewiele tego jak na za­
sięg działania firmy: admini­
stracja budynków i przyle­
głych terenów zamieszkałych 
przez 85 000 osób. Wiele miast 
wojewódzkich nic ma takiej 
liczby mieszkańców!

Początki były dużo skrom­
niejsze. W 1953 roku w Nowej 

Hucie stały tylko 84 nowe bu­
dynki, nie wymagające jeszcze 
remontu. Prawda, szybko wte­
dy budowano. Nie istniały 
wówczas spółdzielnie miess- 
kaniowe. »ni budownictwo za­
kładowe i wszystko, co odda­
wali budowlani, dostawało się 
w administrację PGM. Wtedy 
jeszcze nazwa przedsiębior­
stwa brzmiała: Dzielnicowy 
Zarząd Budynków Mieszkal­
nych...

NAJWIĘKSZYM 
PROBLEMEM 
DEWASTACJE

Dynamiczny rozwój przed­
siębiorstwa — powiększające­
go swe struktury wraz z przy­
bywającą liczbą mieszkań — 
zahamowało dopiero powsta­
nie spółdzielni mieszkaniowej 
w 1968 r. W PGM pracowało 

, już wtedy 990 osób, a admi­
nistrowane zasoby wyrażały 
3ię liczbą 639 budynków. W 
ciągu 15 lat nastąpiło 10-krot- 
ne zwiększenie zakresu obo­
wiązków. Faktycznie liczba 
mieszkańców wzrosła jeszcze 
bardziej, na nowe mieszkania 
powiększone rodziny czekały 
długo, gnieżdżąc się — jak 
dziś — pod jednym dachem. 
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Jiik przebiega realizacja postulatów załogi?

Hutnicy za zmianami 
w regulaminie pracy
NA DŁUGO przed powołaniem de życia zespołu da. realizacji 

postulatów załogi — w czerwcu br. — pracownicy huty zgła­
szali konieczność zmian zasad wypłacani* dodatku »tatowego. 
Można uznać, że był to pierwsiy postulat »realizowany w trak­
cie 4-mlesięcznej jui działalności zespołu. Protokół nr 4, załą­
czony do porozumienia płacowego, wszedł w życie 1 lipę* br. 
1 wprowadził bardzo korzystne dla pracowników zmiany. Pisa­
liśmy już szczegółowo o tej sprawie, poza tym pracownicy sarni 
już przekonali się, że pozycja „dodatek stażowy" jest znaczącą 
w ich dochodach.

Dodatek stażowy 
i nagroda jubileuszowa

Trudno teraz dziwić się. że 
kolejnym postulatem, który 
wpłynął do dyrekcji, było zre­
widowanie dotychczasowych 
zasad karania pracowników xa 
wykroczenia regulaminowe. 
Stosowane potrącanie dodatku 
stażowego Jako kara regula­
minowa jest zbyt dużym ob­
ciążeniem finansowym dla 
pracowników. Na razie zdecy­
dowano utrzymać obowiązują­
cy system, jednak przypom­
niano kierownikom o indywi­
dualnym traktowaniu przypa­

dków przewinieni*. Z potrą­
cani* dodatku stażowego za 
pijaństwo i bumelki dyrekcja 
n* pewno się nie wycofa, 
ale lżejsze przewinieni* mu­
szą być traktowane inaczej. 
Tę propozycję działu kadr bę­
dą opiniować związki zawodo­
we i Rada Pracownicza, mo­
żliwe więc, że przy podpisy­
waniu porozumienia placowe­
go punkt o karach regulami­
nowych będzie zmodyfikowa­
ny.

Nie do końca może satys­
fakcjonować pracowników u- 
regulowanie wspomnianym 
protokołem snrawy wypłaty 
nagrody jubileuszowej. Dla 

wszystkich, którzy są upraw­
nieni, zasady zostały ujednoli­
cone, jednak wysokość nagro­
dy zależna Jest od pensji pod­
stawowej, nie od całości mie­
sięcznych poborów. Przysłu­
guje ona poza tym pracowni­
kom po przepracowaniu 20 lat. 
Wniosek o przyznawanie „ju­
bilatki" tym, którzy mają staż 
10 1 15 lat, nie został pozyty­
wnie rozpatrzony. Mógłby ta 
zmienić nowy układ zbiorowy, 
ale na takie rozwiązanie hucia 
brak na razie środków firwut- 
aowych.

Świadczenia 
dla hutników

Z ZK, ZW i W-22 napłynął 
wniosek w sprawie ekwiwa­
lentu za deputat węglowy. 
Wspomnieliśmy już w poprze­
dnich materiałach o realizacji 
postulatów, że pisma w tej 
sprawie dyrekcja wysłała da
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„Trybuna
• krytykowanych”

PS »Jak lepiej 
się „siarac?“«

odpowiadają kierownik Za­
kładu Wielkopiecowego Stani­
sław CZOSNYKA oraz kie­
rownik wydziału S-4 Andrzej 
KOSMIDER.

— W związku z „TRYBUNĄ 
CZYTELNIKÓW" w nr 43 
„GNH” w sprawie zamiany 
mieszkania pracownika S-4 Jó­
zefa Kowalczyka otrzymaliś­
my wyjaśnienie, potwierdza­
jące warunki mieszkaniowe, 
jego staż pracy 1 termin zło­
żenia wniosku w 1975 roku.
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INŁ KRZYSZTOF PAR-
TYKA od 14 lat w Zakła­
dzie Rur Zgrzewanych od­

delegowany de zajmowani* 
aię modernizacją tego zakła­
du, w roku bieżącym zajął 
drugie miejsee w agólnokra- 
jowym konkursie na projekt 
racjonalizatorski przynoszący 
poprawę warunków pracy.
- — Nie jest te zapewne 

Pan* pierwszy i ostatni pro­
jekt. Jak wyliczyła skrupu­
latnie kompetentna osoba, 
w zakładzie macierzystym 
udało się wdrożyć 24 Pań­
skie projekty racjonaliza­
torskie. Który z nich byt 
najbardziej znaczący?

Hutnicy zgłosili potrzebę obniżenia wieku emerytalnego na stanowiskach gorących da 25 M 
pracy. Postulat ten przekazano Ministerstwu Pracy i Polityki Społecznej.

Fot. ARCHIWUM

Rozmowa „Głosu

Proste jak... rura?
— Milionowe oszczędności 

dl* kombinatu przyniósł nasz 
pomysł powlekania rur, któ­
ry wdrożono do produkcji 6 
lat temu. Do tego czasu wy­
syłaliśmy surowe rury do po­
krywania specjalną masą, z* 
granicę płacąc za to dewiza­
mi. Gdy w 1978 roku zaczął 
zarysowywać się kryzys, ktoś 
powiedział aby zamiast wyda­
wać dewizy, których zaczyna­

ło brakować, wymyślić coś 
własnego. Udało się, a ja by­
łem jednym ze współautorów 
projektu...

— A które z wdrożonych 
już do produkcji rozwiązań 
przyniosło Panu największą 
satysfakcję zawodową?
— Jako inżynierowi mecha­

nikowi zawodowo najwięcej 
satysfakcji przyniosła mi mo­
dernizacja wyrzutni k-1, ciągu 

rurowego nr L Dawniej — 
przy jego remoncie pracowała 
cała brygada, teraz — wyrzu­
tnia jezt urządzeniem nie plu­
jącym się, niezawodnym i 
praktycznie nie wymagają­
cym remontu. Przy okazji li­
da ło się też wyeliminować 
importowane silniki napędu.

— Właściwie w wzleowuł
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NASZ
KOMENTARZ

Mija 71 lat od historycz­
nej salwy i krążownika 
„Aurora” dającej sygnał 

do szturmu na Pałac Zimowy. 
Powstanie wybuchło w nocy 
z 24 na 25 października (6—7 
listopada). W jego wyniku o- 
panowano główne obiekty 
strategiczne w yidtrogrodrie: 
elektrownię, dworce, poczty, 
obsadzono mosty, wreszcie 
zdobyte siedzibę Rządu Tym­
czasowego. który został obala­
ny. Władzę przejęła Rada De- 

Kontynuacja 
idei

legatów Robotniczych 1 t*tł- 
nierskieh Piotrogrodu.

Tak rozpoczął się nowy etap 
w rozwoju ludzkości. Po raz 
pierwszy najbardziej uciskane 
grupy społeczne uzyskały 
szansę wpływu na bieg wy­
darzeń w państwie. Uchwala­
ne 8 listopada przez II Zjazd 
Rad dekrety o pokoju i a zie­
mi stwarzały możliwość życia 
w bezpiecznej rzeczywistości. 
Niestety, nie udało się osiąg­
nąć w pełni i na stałe wszy­
stkich zamierzeń. II wojna 
światowa odebrała życie wie­
lu obywatelom radzieckim. 
Represje stalinowskie zakłóci­
ły spokój społeczny. Gwaran- 
(CIĄG DALSZY HA STR 2)



TYDZIEŃ
• (vk) PRODUKCJA. W paź­

dzierniku wyprodukowano w 
kombinacie 97 proc, zaplanowa­
nej ilości koksu, 88 — surówki, 
93 — stali martenowskiej, 82 — 
konwertorowej, 100 (97 w pro­
dukcji gotowej) wyrobów gorą- 
cowalcowanych, 103 (97) blachy 
czarnej zimnowalcowanej, 106 
(103) — karoseryjnej. Ponadpla­
nowo wykonała swoje zadania w 
październiku załoga ZPH w Bo­
chni.

• REMONTY. 1 hm. rozpoczął 
«ię remont pieca tandem oraz 
Walcowni Taśm. W Siłowni trwa­
ją remonty kotłów nr 5 i 7.

• AWARIE. W Stalowni Kon­
wertorowej znów wyciek metalu 
z kadzi. W nocy 31 października 
na skutek niewłaściwego zapię­
cia trawerzy na suwnicy wyciekła 
znaczna część metald z kadzi. 
Podobny przypadek miał też 
miejsce 2 listopada.

• TRANSPORT KOLEJOWY. 
Tl października po rozliczeniu 3- 
dniówki wynik by! pozytywny dla 
huty: na plusie ponad 5 tys. go­
dzin. Następne 4 dni to jednak 
już kary za przetrzymywanie 
wagonów. Huta musi zapłacić 
prawie 6,5 min zł.

• (md) W OSTATNIĄ sobotę, 
S9 października, odbyło się uro­
czyste ślubowanie junaków pier­
wszego rocznika oddziału OC 
17—10 działającego przy KM HiL.
• (bw) ESTRADA Krakowska 

aa prośbę NSZZ Pracowników HiL 
organizuje występ „Masztalskich 1 
■espołu oonntry w sali estradowej 
MCK 14 grudnia godz. 17.80 i 19.30.

Informacja w zarządach zakła­
dowych. Cena biletu 1200 zł (istnie­
je możliwość dofinansowania ze 
Kwiązku).

ZDĄŻYŁY!
W ubiegły piątek — a więc tui 

przed pogorszeniem się pogody — 
10 dziewcząt z Ochotniczego Huf­
ca Pracy 17—1 „S", którego u- 
ezestniczki na co dzień są praco­

wnikami Wydziału Żywienia Zbio­
rowego, uporządkowały w czy­
nie społecznym teren przy Cen­
tralnej Przychodni Specjalistycz­
nej. Stało się to z inicjatywy 
miejscowego Koła PCK w imię 
troski o środowisko człowieka, 
ład i porządek w jakże wielce u- 
częszczanym miejscu. Organizację 
pracy — nie stroniąc od grabi i 
miotły — zapewniły komendan­
tki: Teresa Śliska i Maria Borek 
oraz prezes Zarządu Fabryczne­
go PCK Józef Rośklewicz.

KOŁO PTTK PRZY CSHH

W PRZYSZŁYM ROKU 
NOWE FORMY...

17 PAŹDZIERNIKA odbyło dę 
Walne Zebranie Sprawozdawczo- 
Wyborcze koła PTTK działając« 
przy CSHH w kombinacie. Podsu­
mowano dotychczasową działalność 
turystyczną świadcąpną przede 
wszystkim dla mieszkańców hote­
li hutniczych. W dyskusji wskaza­
no na niedostatki oraz podziękowa­
no kierownictwu Zakładu Usług 
Socjalno-Bytowych za okazywaną 
pomoc. Zastanawiano cię też nad 
propozycjami nowych form wypo­
czynku. Na zebraniu, które pro­
wadził bardzo sprawnie przewodni- 

• ezący CSHH Edward Bednarz, wy- 
. brano nowy zarząd koła PTTK przy 

CSHH Przewodniczącym został 
Leszek Wąsala, mieszkaniec hotelu 

,nr 1$.
M»

Kol.

JOLANCIE PAJESTCE
wyrazy współczucia w 
związku ze śmiercią Te­
ściowej składają
KOLEŻANKI i KOLEDZY 

a WYDZIAŁU ZR/K2

WSZYSTKIE podwyżki 
płac, także w kombina­
cie, cieszyły do czasu 

pierwszych zakupów w «kle­
pach Nadchodząca zima zmu­
sza do takowych, a tu kurtki 
kosztują kilkadziesiąt tysięcy 
zł, buty poniżej 7 tys. zł „nie 
schodzą”, a ud na garnitur 
byle jaki ofcoło 40 tys. zł trze­
ba wydać. Nie mówiąc jyż o 
rolce papieru toaletowego któ­
ra kosztuje... 130 zł. Jak bu­
merang nie tylko na odpra­
wach prezesów nadal powraca 
pytanie: jak żyć? Wiadomo, nie 
w podwyżkach płac dalsza dro­
ga.

NSZZ pracowników kombi­
natu zwrócił się do dyrektora 
naczelnego z pismem powsta­
łym w wyniku dalszych postu­
latów i interwencji załogi hu­
ty- z prośba o dokonanie ana­
lizy sytuacji finansowej i pod­
jęcia działań na rzecz poprawy 
pogarszającej się sytuacji ma­
terialnej pracowników. Pomi­
mo wprowadzonych w roku 
bieżącym korzystnych dla za­
łogi KM HiL zmian w syste­
mie wynagradzania odczuwa 
się brak bezpieczeństwa w sen­
sie zaspokojenia podstawowych 
potrzeb materialnych rodzin 
hutniczych.

WIADOMOŚĆ ta przeo­
braziła się w wielki ezUu- 
zjaem jednoczenia i od­

budowy kraju po 123 latach 
mewali — deptania praw ludz­
kich, tłamszenia kultury na­
rodowej t dżmanowania języ­
ka polskiego z urzędów, szkół. 
W każdym z zaborów wszyst­
kie te restrykcje w różnym 
stopniu dotknęły naszych ro-

Hutnicze propozycje kulturalne

Pod znakiem rocznicy 
odzyskania niepodległości

INTERESUJĄCO zapowiada się najbliższy ty­
dzień v HiL-owskich placówkach kulturalnych. 
Dwie z nich przygotowały cykl imprez związa­
nych z rocznicą odzyskania niepodległości.

I tan., we wtorek, o godz. 18 w Dyskusyjnym 
Klubie Filmowym „Kropka” rozpocznie się 
przegląd filmów dokumentalnych „Z, archiwum 
naprawy Rzeczypospolitej”. Po projekcji filmów 
„Polonia Redidiia” i „Listopad 1918” odbędzie 
się wykład historyczny i dyskusja. W ciągu 
trzech następnych dni będzie można obejrzeć 
stare wydania Polskiej Kroniki Filmowej i fil­
my: „Na zasadach równości", „Niepokonani”, 
.Młodzi’, „Jak iyć”, „Robotnicy 1971”, JE dale­
kiego kraju"— Wstęp wolny, ale o miejsce po 
18 na pewno będzie już trudno.

W Klubie Kombatanta W os. Górali 23 na­
tomiast 2 interesujące wykłady. 7 bm. o godz.

11 o „Warunkach odzyskania niepodległości”, a 
10 tan., o tej samej godzinie, o „Sprawie Polski 
w czasie I wojny (Wistowej” — mówić będzie 
Jan Gordziałkowski z UJ.

DKF w Klubie „Kuźnia” zaprasza na filmy 
dla młodzieży: „Kopalnie Króla 8alomona”, 
prod. USA, 4 bm o godz. 16 i „Cudowną ezape- 
ozkę”, baśń filmową, którą będzie wyświetlana 
6 bm. o godz. 11 i 17. Dorośli o godz. 18, 4 bm. 
obejrzą film francuski „Lata dobre, lata złe” i 
polski „Dziwne zdarzenie na przystanku auto­
busowym o piątej rano w miejscowości X”.

W Ośrodku Kultury przy ul. Majakowskiego, 
w środę 9 bm o godz. 18 członkowie Hutnicze­
go Klubu Plastyków Nieprofesjonalnych wezmą 
udział w konsultacjach plastycznych prowadzo­
nych przez Jana Rzehaka.
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Bezpośredni przełożony stwier­
dził także, że do jego pracy 
nie ma żadnych zastrzeżeń. 
Jeżeli zaś ehodzj o zamianę 
mieszkania to:

—. Po podaniu do wiadomo­
ści programu przydziałów i 
zamian na lata 1986—90, nie 
interweniował o umieszczenie 
go w tym programie, nie in­
terweniował też w roku 1986 
i 1987. Od 3.12.1987 do 
11.08.1988 przebywał na urlo­
pie bezpłatnym za granicą. 
Interwencje w sprawie »- 
miony mieszkania rozpoczął 
po powrocie z urlopu bezpłat­
nego.

Komisja Mieszkaniowa K 
września br. przyznała mu 
M-3 (S6 m kw.), a w przypad­
ku isiewyrażenła zgody poin­

WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE

Potrzeba decyzji 
i pilnych działań dyrekcji
— Jesteśmy zaniepokojeni 

— piszą związkowcy — na­
gminnie praktykowanym nad­
miernym wydłużaniem czasu 
pracy powodującym osłabienie 
kondycji fizycznej pracowni­
ków. co prowadzi także do za­
grożenia wypadkowego i cho­
rób zawodowych.

Konieczne jest uwzględnie­
nie faktycznego stanu zatrud­
nienia przy opracowaniu planu 
na rak 1969. Zagwarantowanie 
efektywnego 8-godzinnego cza­
rni pracy, przy właściwej orga­
nizacji. pozwoli na lepsze wy­
korzystanie potencjału sił pra­
cowników.

Należy — zdaniem związ­

Własne
doków, najłagodniej było w 
austriackim.

Napawano się wolnością. Po­
ranek, 11 listopada 1918 roku 
podobno był szary, mglisty, 
ale przyszłość w tym Dniu ry­
sowała się w różowych okula­
rach. Entuzjazm powszechny, 
był potrzebny narodowi, wy­
zwoli sAy, wzmógł wysiłek 
na rzecz Ojczyzny. Kraj był 
wszakże zdewastowany i spu­
stoszony przez wrogów.

Ten wielki dzień tak ogrom­
nie ważny w historii Polski 
jest w tym roku szczególnie 
uroczyście obchodzony — mi­
nęło wszakże „okrągłe" 70 lat 
od momentu odzyskania nie- 
podłeołoici. Z tei okazji także 
w naszej dzielnicy odbywa się 
szereg imprez godnych pole­
cenia młodzieży i dorosłym. W 
Klubię Kombatanta (os. Górali) 
jest wystawa fotogramów .J-e-

PS Jak lepiej się „starać”«
formowała że zamiana będzie 
dokonana z puli 1990 roku (J. 
Kowalczyk stara się o M-4). J. 
Kowalczyk złożył pisemną re­
zygnację z tego M-3. W związ­
ku z tym aktualna jest decy­
zja o zamianie z puli 1990 ro­
ku, a pisemne potwierdzenie 
zainteresowany otrzyma po 
zatwierdzeniu przez Komisję 
Główną.

Na inne zarzuty odpowia­
damy, że wszystkie wnioski 
zostały przez Komisję wnikli­
wie rozpatrywane pod wzglę­
dem stażu pracy, warunków 
mieszkaniowych, zdrowotnych, 
liczby osób zatrudnionych w

kowców .— dokonać niezwłocz­
nych zmian w strukturze za­
trudnienia w kombinacie oraz 
utworzyć silny system moty­
wacyjny dla pracowników za­
trudnionych przy produkcji 
wyrobów hutniczych.

Ustalony termin- (1 grudnia 
br.) wejścia w życie nowego 
porozumienia płacowego, czyli 
anian zasad wynagradzania 
(dodatki za pracę w warun­
kach uciążliwych, pracę na 
wysokości, drugi zawód, po­
dział za nieobecnych, zasady 
wypłaty Karty Hutnika) powi­
nien być bezwzględnie dotrzy­
many.

(bw)

państwo
piony Polskie". Tutaj i w O- 
irodku Kultury Kombinatu 
HiL odbywają się prelekcje, w 
których historycy, ludzie nau­
ki. przypominają tło history­
czne, wkład Galicji w dzieło 
niepodległości, rolę Piłsudskie­
go, Daszyńskiego, Paderew­
skiego, Witosa. Od 8 do 11 bm. 
w Ośrodku Kultury KM HiL 
odbędzie sie przealad filmów 
„Polonia Redidiua" z archi­
wum naprawy Rzeczypospoli­
tej 1918—88.

Przypominamy też, że 11 
bm. w kombinacie (sala tea­
tralna) odbędzie się okoliczno­
ściowa sesja popularno-nau­
kowa, połączoną z kiermaszem 
książek. Nasza gazeta od kil­
ku już tygodni prezentuje 
cykl wspomnień świadków od- 
rodzenia Ojczyzny.

(R)

KM HiL oraz przypadków lo­
sowych.

Następnie w przysłanym do 
nas piśmie następuje dokład­
ny opis sytuacji jednego pra­
cownika, który mieszkanie 
dostał (mieszkań M-4 do po­
działu było 3). Kierownik wy­
działu poinformował mnie 
także, te zainteresowany, któ­
ry brał udział w Komisji, a 
który mieszkanie dostał, na 
czas przyznawania mu mie­
szkania został z tej Komisji 
wyproszony.

BRONISŁAWA 
KUFEL-WŁODKOWA
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tując określone minimum 
egzystencji j komfort życia 
bCz głodu, nie osiągnięto w 
Związku Radzieckim pełne­
go rozwoju zgodnego z mo­
żliwościami tego bogatego 
kraju. W okresie stalinow­
skim zaprzepaszczono wiele 
cennych idei Lenina, wodza 
Rewolucji Październikowej. 
Leninowska polityka wo­
bec innych narodów za­
warta w Deklaracji Praw 
Narodów Rosji opubliko­
wana 15 listopada 1917 ro­
ku nio została w pełni zre­
alizowana.

Trzeba było czekać kil­
kadziesiąt lat, aby teraz 
śmiało i otwarcie mówić o 
odejściu od zasad leninow­
skich przez jego następców. 
Epoka wypaczeń stalinow­
skich czy zastoju breżnie- 
wowskiego zahamowały 
częściowo rozwoj socjaliz­
mu. Koło historii toczy się 
jednak do przodu i pew­
nych procesów nie da się 
zatrzymać.

Zmiany zacnodzące obec­
nie w ZSRR są śmiałą i 
odważną próbą kontynua­
cji dzieła Lenina. To Mi­
chaił Gorbaczow w Kraju 
Stawropolskim powiedział.

Kontynuacja 

idei
że pieriestrojka równa się 
rewolucji. Rzeczywiście, o- 
becnie przebiegające proce­
sy w Związku Radzieckim 
są kontynuacją idei Rewo­
lucji Październikowej. W 
praktykę wdraża się zasadę 
równości i suwerenności 
narodów. Pokojowe inicja­
tywy Gorbaczowa są wspa­
niałym nawiązaniem do de­
kretu • pokoju. Nie tylko 
naród radziecki, ale cały 
świat ma szansę żyć bez 
wojen. Zachodzące prze­
miany w gospodarce ra­
dzieckiej stwarzają możli­
wość pełnego wykorzysta­
nia olbrzymiego potencjału 
Kraju Rad. Demokratyza­
cja życia pozwala szerzej 
włączyć społeczeństwo do 
udziału we władzy. Idea 
Lenina „CAŁA WŁADZA 
W RĘCE RAD” nabiera 
realnego kształtu.

Wszystko to dzieje się 
przy pomruku dogmaty­
ków, że odchodzi się od 
źródeł marksizmu. Niech 
odpowiedzią będą słowa W. 
L Lenina, który już w 1899 
roku W artykule „NASZ 
PROGRAM” napisał: „Nie 
traktujmy teorii Marksa 
jako czegoś zakończonego 
i nietykalnego, przeciwnie 
przekonani jesteśmy że za­
łożyła ona jedynie kamień 
węgielny tej nauki, który 
socjaliści powinni rozwijać 
dalej we wszystkich kie­
runkach, Jeżeli - nie chcą 
pozostać w tyle za żydem."

(P)

Pożytki 
z turystycznych wojaży

LODZI pracownicy ZG 
zrzeszeni w ZSMP od dłuż­
szego czasu pracują dodat­

kowo przy wykonywaniu wie­
lu remontów maszyn i urządzeń. 
Z zapracowanych pieniędzy 20 
proc, przeznaczają na organizo­
wanie wycieczek szkoleniowo, 
-wypoczynkowych. We wrześniu 
członkowie ZSMP z ZG prze­
bywali na 4-dniowej wycieczce 
w Bieszczadach i zwiedzili przy 
okazji Muzeum Wiertnictwa 
Naftowego w Krośnie. W pat- 
dzjerniteu pracz 3 dni poznawali 
pasmo Gór Świętokrzyskich, za­
poznali się z hisorią starożytne­
go hutnictwa w Nowej 8łupi.

Mają bogate plany wyjazdów« 
na ten jeszcze i przyszły rok. Na 
pewno je zrealizują.

W organizacji tych przedsię­
wzięć prym wiodą dotychczaso­
wy i obecny przewodniczący za­
rządu zakładowego ZSMP w ZG: 
Eugeniusz Halo i Tadeusz Ja- 
ehymczak.

ALEKSANDER GRZYRC7.YK
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Hutnicy za zmianami 
w regulaminie pracy

K
alectwo to nie tylko mniej lub bardziej widoczny de­
fekt ciała. To niejednokrotnie głęboka rana duszy, 
psychiki człowieka, zwłaszcza gdy nieszczęście spaclło 
nań znienacka, burząc dotychczasowy tryb życia, spy­
chając niejako na jego margines. Cierpieniom fizycz­
nym towarzyszy to, co najgorsze — świadomość włas­
nej nieprzydatności, tego, iż jest się balastem dla otoczenia. 

Ludzie kalecy nade wszystko boją się litości. Z całą swoją 
wyostrzoną wrażliwością wyczuwają (słusznie lub nie) zawoa- 
lowaną litość jako źródło okazywanej im serdeczności.
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władz centralnych. Aby wszy­
scy hutnicy, bez względu na 
posiadanie lub nie rodziny, o- 
trzymywali deputat w wyso­
kości 5,6 tony, a koksownicy 
•— 8 ton, muszą nastąpić zmia­
ny w układzie zbiorowym pra­
cy. W tym samym piśmie z 
30 września wnioskowano — 
zgłaszane wcześniej przez 
część pracowników — rozsze­
rzenie urlopu taryfowego dla 
hutników.

Sporo emocji budzą też obo­
wiązujące zasady wypłacania 
świadczenia rehabilitacyjnego. 
Po stwierdzeniu przez lekarza 
utraty zdolności do pracy na 
dawnym stanowisku i przenie­
sieniu pracownika na inne, 
lżejsze, pracownik otrzymuje 
pobory w tej samej wysokości, 
co poprzednio, tylko przez 3 
miesiące. Jeżeli zmiana stano­
wiska nastąpiła w wyniku cho­
roby zawodowej lub wypadku 
przy pracy, okres ten może 
być zwiększony do 6 miesię­
cy. a jeżeli nowe miejsce pra­
cy jest w wykazie stanowisk 
rehabilitacyjnych — do 2 lat. 
Zdaniem załogi ZT pracownik 
z 20-letnim stażem nie powi­
nien w ogóle tracić na pobo­
rach. W—29 zgłosiło postu­
lat, by świadczenie rehabili­
tacyjne, płacone w okresie 
chwilowej niezdolności do pra­
cy. gdy pracownik rokuje po­
wrót do zdrowia i możliwość 
podjęcia pracy na poprzednim 
stanowisku, nie odbiegało od 
wysokości płacy otrzymywa­
nej wcześniej. Przepisy zasił­
kowe nie pozwalają na razie 
na realizacje tego wniosku. 
Dyrekcja przekazała te dwa po­
stulaty związkom zawodowym, 
które mora poczynić starania 
• uwzględnienie tych spraw w 
nowym układzie zbiorowym.

Jeden z postulatów załogi 
dotyczył leczenia sanatoryjne­
go. Pracownicy uważają, ie po 
20 latach stażu pracy w hucie 
wszyscy powinni być kierowa­
ni (na L-4) co drugi rok do 
sanatorium. Obecne przepisy 
nie regulują częstotliwości 
wyjazdów na leczenie sanato­
ryjne. Lekarz sam decyduje, 
komu i kiedy jest to potrze­
bne, obowiązek wyjazdu co 
drugi rok mijałby się z ideą 
leczenia w sanatorium. Praco­

wnikom zatrudnionym na go­
rących stanowiskach przysłu­
guje natomiast urlop zdrowo­
tny. w ramach którego mogą 
wyjeźdżć na bezpłattte wcza­
sy, nawet do Jugosławii. W in- 
nych postulatach poruszano 
również sprawy związane ze 
zdrowiem pracowników, doty­
czyły one zwłaszcza funkcjo­
nowania PZOZ. Omówimy > 
w kolejnych numerach.

Emerytury i renty
Stalownicy zgłosili potrzebą 

obniżenia wieku emerytalnego 
na stanowiskach gorących do 
25 lat pracy. Pismo w tej spra­
wie wysłano do Ministerstwa 
Pracy i Polityki Społecznej. 
Uwzględniono w nim również 
postulat pracowników trans­
portu kolejowego, wnioskują­
cych o przyznawanie pełnej e- 
m ery tury po przepracowania
35 lat — w dawnej „I kate­
gorii zdrowia". Taki postulat 
zgłaszali też pracownicy TKJ. 
ZT w kolejnym swoim wnio­
sku sformułowało konieczność 
aktualizacji załącznika nr 1* 
do porozumienia płacowego. 
Chodziło im o naliczanie od­
praw emerytalno-rentowych 
od średnich miesięcznych po­
borów, tak jak oblicza się śre­
dnią za czas urlopu. Protokół 
nr 4 z 1 lipca br. ustala je­
dnak, że podstawą dó oblicza­
nia odpraw emerytalno-rento­
wych jest płaca Dods-tawowa.

Część pracowników domagała 
stę też "Zwiększenia wykazu 
stanowisk pracy — „w szcze­
gólnych warunkach 1 charak­
terze" uprawniających do •- 
trzymywanla wyższych emery­
tur I rent. Kopię pisma w tej 
sprawie do władz centralnych 
przekazano też Radzie Wete­
ranów Pracy przy OPZZ, któ­
ra takimi ^prawami zajmuje 
się w szczególności.

Regulamin pracy
•

Bardzo kontrowersyjną spra­
wę poruszyli pracownicy ZT. 
„Czas pracy nie może prze­
kraczać 8 godzin na dobę" — 
napisali oni w swoim postula­
cie dotyczącym godzin nadlicz­
bowych. Przepisy dopuszczają 
przepracowanie maksymalnie
36 godzin nadliczbowych w 
miesiącu, 360 w roku. W tran- 

sporci« norma ta jest nawet 
dwa razy wyższa. . Minister 
pracy i polityki społecznej 
wydał wyjaśnienie mówiące o 
konieczności wykonywania 
pracy w dniach harmonogra- 
mowo od niej wolnych, jeżeli 
kierownictwo zakładu uzna, że 
jest to potrzebne. W literatu­
rze prawniczej można jednak 
znaleźć twierdzenie, że tego 
typu stanowisko jest— bezpra­
wne. Sprawa nie jest więc za­
kończona, badają ją specjali­
ści.-

T-4 postulowało uznanie po­
trzeby działania w kombina­
cie drugiego związku zawodo­
wego, ponieważ „część załogi 
jest pozbawiona swego reprę- 
zentanta". Ustawa o związ­
kach nie wyklucza pluralizmu, 
jednak kombinat jest tu nie­
kompetentny: Rada Państwa 
ma określić, od kiedy będą t- 
stnłały inne związki zawodo­
we.

Prawdopodobnie braki w za­
trudnieniu dokuczające zwła­
szcza niektórym zakładom 
spowodowały, że załoga zwró­
ciła się do dyrekcji o umożli­
wienie młodym hutnikom od­
pracowywania służby wojsko­
wej w kombinacie. Dopóki 
stanowiska hutnicze nie znaj­
dą się w wykazie zawodów, 
w których można wojsko od­
pracowywać. nie będzie to mo­
żliwe. Podobnie ,.od ręki" nie 
może być załatwiony postulat 
„uzupełnienia braków w za­
trudnieniu". To działanie jest 
długofalowe, a mimo wysił­
ków efekty są niewielkie. Lu­
dzie do kombinatu przychodzą, 
ale też. uciekają stąd... Wnio- 

, sek W-29, zrodzony też chyba 
z troski o zapewnienie obsad 
stanowisk w HiL: „skrócić o 
połowę czas odbywania służby 
wojskowej" — również nie za­
leży od woli dyrekcji. Jak w 
innych przypadkach, tak i w 
tej kwestii, można jedynie słać 
pisma, wnioskować do władz 
centralnych, przypominać i o- 
czeklwać rozwiązania. Inną 
sprawą jest zasadność niektó­
rych wniosków, ale leniej też, 
by oceną zajmowały sfe kom­
petentne instytucje. Najważ­
niejsze. że informacja o woH 
załogi największego ciągle je­
szcze zakładu pracy dociera 
do kierujących naszym n=ń- 
stwem. (vk)

Okaleczone ciało można ja­
koś przystosować do życia; z 
okaleczoną duszą jest o wie­
le trudniej. Okazuje się, że 
sposobem na pozbycie się stre­
sów. na odzyskanie poczucia 
własnej wartości, godności 
ludzkiej jest po prostu praca.

Takie właśnie zadanie, tj. 
przywracanie ludzi życiu, spo­
łeczeństwu pełni SPÓŁDZIEL­
NIA INWALIDÓW .HUT­
NIK".

Nie od razu Spółdzielnia 
pełniła stricte rehabilitacyjną 
działalność. Debiutowała 18 
sierpnia 1958 jako Spółdziel­
nia Pracy Usług Przyzakłado­
wych pod kierownictwem I- 
gnacege Kurka. Na jej pro­
dukcję składały się przemy­
słowe usługi krawieckie i sze­
wskie. Prócz tego wykonywa­
ła usługi pralnicze.

Najbliższe lata to okres wal­
ki o przetrwanie. Fatalne wa­
runki pracy, brak lokalu z 
prawdziwego zdarzenia (na 
dobrą sprawę nie ma go do 
tej pory), brak maszyn i na­
rzędzi spowodowały załamanie 
się produkcji i kłopoty finan­
sowe. Zła passa zaczęła ustę­
pować w roku 1961, kiedy to 
Spółdzielnia nawiązała „ro­
mans" z kombinatem metalur­
gicznym. Kombinat dostarczył 
maszyn i urządzeń, spółdziel­
nia zaś uruchomiła produkcję 
odzieży ochronnej i roboczej 
dla hutników. Karierę zrobi­
ły ubrania hutnicze wełnia­
ne, chroniące przed odpryska­
mi metalu. Hutniczy rynek 
podbiły także produkowane tu 
worki filtracyjne do urządzeń 
odpylających. Ścisła współ­
praca z hutą stała się podsta­
wą pomyślnego rozwoju spół­
dzielni.

Lata 60. przyniosły spółdziel­
ni kilka istotnych wydarzeń: 
nabycie baraku przy uL Sie­
roszewskiego, założenie roz­
dzielni pracy nakładczej w 
Miechowie, przejęcie wytwór­
ni kołder oraz rozdzfełni w 
Limanowej, przystąpienie do

Zrzeszenia Producentów O- 
dzieży Roboczej w Jeleniej 
Górze, wprowadzenie taśmo­
wego systemu produkcji w 
zakładach zwartych, nabycie 
wielu nowych maszyn, w tym 
również specjalistycznych. W 
roku 1971 spółdzielnia przeję­
ła budynek w os. Wandy, któ­
ry do dziś służy jako pomiesz­
czenie dla administracji 1 
przychodni rehabilitacyjnej (z 
gabinetem internistyczny^ 

stomatologicznym i gabinetem 
usprawnień).

Na skutek reformy admini­
stracyjno-terytorialnej „Hut­
nik” stracił kilka podległych 
sobie zakładów, m. in.: w 
Miechowie i Jędrzejowie. Dla 
wyrównania strat musiał u- 
ruchomić nowe rozdzielnia 
pracy nakładczej: w Słomni­
kach. Chobędzy i Drwini. Peł­
ną parą ruszyła produkcja 
bluz i spodni wełnianych dla 
hutników, lekkich ubrań nie­
palnych, rękawic ochronnych, 
rękawów spawalniczych. Spół­
dzielnia odnotowała kilka zna­
czących sukcesów. W 1982 u- 
ruchomiła nowy zakład przy 
ul. Demakowa. W ćwierćwie­
cze swej działalności, zatrud­
niając 75,6 proc, inwalidów^ 
sprzedała towary wartości pra­
wie 392 min zł.

1 stycznia 1984 prezesem 
„Hutnika" został inż. Stefan 
Czort. Pomimo problemów 
będących skutkiem kryzysu 
gospodarczego (mniejsze za­
mówienia, ponieważ przedsię­
biorstwa robią sztuczne o- 
szczędności m. in. wydłużają« 
okres używalności odzieży o- 
chronnej i roboczej) SI „Hu­
tnik” robi co może, aby ni« 
stracić dobrej pozycji na ryn­
ku. W roku 1986 uzyskała na­
wet I miejsce we współzawo­
dnictwie o jakość produkcji, 
organizowanym przez Porozu­
mienie Producentów Odzieży 
Zawodowej.

Plan na rok bieżący prz^.
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esteśmy krajem bogatym, w którym powinniś­
my opływać we wszelakie dostatki. Z takim 
stwierdzeniem zetknąłem się podczas pobytu 

w Jugosławii. Było to powiedziane w kontekście 
porównawczym. Faktycznie, w wielu aspektach 
które mogą być miernikiem dobrobytu, wygrywa­
my zdecydowanie z południowymi Słowakimi, za­
mieszkującymi Jugosławie. Posiadamy liczne bo­
gactwa mineralne, których im natura poskąpiła. 
W miejsce naszych, w miare żyznych pól. oni mo­
ją bezużyteczne skały. Jedynie turystyka jest tam 
lepiej rozwinięta i przynosi znaczne dochody. Ale 
sezon trwa tylko kilka miesięcy. Natomiast podob­
nie gastarbeiterzy zasilają dewizami gospodarkę 
zarówno u nas, jak i u nich. No, może w różnym 
stopniu.

Najważniejszym naszym skarbem są jednak lu­
dzie. Ich przedsiębiorczość i operatywność jest za­
uważalna w Jugosławii. Miejscowi nazywają Po­
laków biznesmenami. Oczywiście nie bezpodstaw­
nie. Nasi rodacy starają się to potwierdzić. Za­
miast na plaży można ich spotkać na placach tar­
gowych. Nie marnują czasu bezczynnie na wyle­
giwanie się na piasku Prowadzą „sklepiki obnoś- 
ne”, w których można kupić różnego rodzaju to­
wary. Sam byłem zdziwiony, że tyle wspaniałych 
artykułów jest jeszcze do nabycia w Polsce!

Po pozbyciu się Idamotów „turysta” odwiedza 
ruchamy kantor wymiany waluty. Potem jeszcze 
drobne zakupy, jakaś „vegeta”, trochę alkoholu i 
powrót do Ojczyzny.

Przyznam się, że wcale nie potępiam tego typu 
działalności. Poprzez zakup towarów w kraju na­
kręcana jest koniunktura propodażowa. Do Polski 
natomiast w zamian napływają dewizy. Zresztą 
Jugosławia jest tu tylko przykładem drobnego cha­
łupnictwa. Ponoć polscy biznesmeni są już znani

♦ Sprawy duże i ntałe

Przymusowi 
biznesmeni

daleko poza granicami swego kraju. Obecnie pe­
netrują Bliski i Daleki Wschód. W strefach wolno­
cłowych niektórych Emiratów zakupują tani al­
kohol. Przewożą go na kontynent azjatycki. Tam 
sprzedają i kupują na podobnych zasadach sprzęt 
elektroniczny. Jest to już wyższy stopień wtajemni­
czenia. Bez angażowania rodzimej "produkcji i wy­
korzystując jedynie różnice cenowe polscy han­
dlowcy gromadzą dewizy, które przywożą do kraju.

Znają nas na eałym świecie. W Europie, Afryce 
I Azji. Ponoć docieramy już na rynek chiński. Za­
stanawia mnie w tym wszystkim jedno: jak to się 
dzieje, że naszym centralom handlowym nie opła­
ca się robić podobnych interesów? Nie udaje się jm 
wyeksportować naszych towarów, na które, sam 
widziałem, jest popyt? Dalej, dlaczego nie zakupią 
towarów, których u nas brakuje? Dlaczego to, co 
się nie kalkuluj« firmom państwowym, przynosi 
zyski indywidualnym przedsiębiorcom?

Najbardziej klasycznym przykładem od lat jest 
słynny szlak turecki. Obywatele polscy wyręcza­
jąc monopol państwowy kupują takie ilości towa­
rów, że zarówno „LOT”, jak i „Bałkan” nie są w 
stanie przewieźć go do Polski. W Turcji powstały 

już firmy przewozowe, które za dodatkową opłatą 
dostarczają wszystko zgodnie z życzeniem klienta 
pod wskazany adres. Wszystkim się to opłaca, tyl­
ko nie naszym skostniałym państwowym ¡struktu­
rom handlowym i przewozowym. Zresztą, co tam 
Turcją. W ramach kontaktów dobrosąsiedzkich ze 
Związkiem Radzieckim prywatny import koloro­
wych telewizorów znacznie przewyższa ten oficjal­
ny.

Wszystko to będzie miało miejsce dopóty, dopóki 
nie stworzymy normalnej gospodarki, opartej na 
prawach ekonomicznych. Obecnie istniejący nieru­
chawy i zbiurokratyzowany system zmusza obywa­
teli do prowadzenia indywidualnej działalności 
handlowej. Jeśli brakuje jakiegoś artykułu na na­
szym rynku, to trzeba go sobie samemu sprowa­
dzić. Dopóki sztucznie windowana cena dolara bę­
dzie czyniła z niego fetysz, dopóty ludzie będą go 
poszukiwać.

latego nie potępiam zwykłych obywateli, któ­
rzy w sposób wymuszony prowadzą nieo- 
byczajną tm działalność, chcąc zaspokoić swo­

je potrzeby. Gorzej, jeżeli w tę lukę stworzoną 
przez życie wchodzą spekulanci prowadzący inte­
resy na wielką skalę. Tacy przynoszą szkody. Pu­
stoszą i tak ubogi nasz rynek, a za granicą czę­
sto przynoszą nam tylko wstyd. Żadnymi jednak 
nawoływaniami nie zlikwidujemy takiego stanu 
rzeczy. Jedyna droga, to własna, zdrowa gospodar­
ka, powiązana naturalnymi więzami z innymi pań­
stwami. Przesłanki ku temu istnieją. Trzeba tylko 
legalnie wykorzystać zdolności członków naszego 
społeczeństwa. Dajmy możliwość spożytkowania 
przedsiębiorczości i talentów drzemiących w na­
szych rodakach. Wtedy może rzeczywiście będzie­
my bogaci.

ES-PE
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POSTAWIĆ NA NOGACH TO
CO STOI NA GŁOWIE

Proste jak rura

OGŁOSZENIA

MŁO­
DYCH

działający przy 
5. 11 o godz. 16 i 18 
i projekcję filmu 

Arnoldem Schwarze-

os. Kombatan- 
, na nowohue- 
‘ osiągnął cenę 
a kupić, drogo

• (md) MARZENIA MODELAR­
SKIE najlepiej spełnić zapisująe 
się do pracowni modeli latają­
cych działającej przy SM „Hut­
nik”. Młodych miłośników lotni­
czych miniatur organizatorzy za­
praszają codziennie po południu do 
pracowni w os. Strusia 18.

tę za mieszkanie spółdzielcze 
„Trzeba postawić na nogach to, 
co stoi na głowie” — powta­
rzano na konferencji.

Interesujące były też propo­
zycje, które padly W czasie dy­
skusji na konferencji w DT. O 
ile idea połączenia dwóch kół — 
W-25 i TB — nie znalazła po­
parcia, o tyle pozostałe zaak­
ceptowano i uwzględniono we 
wnioskach lub uchwale: pozo­
stawienie części wypracowa­
nych pieniędzy W połach, rezy­
gnacja z oddelegowywaaia prze­
wodniczących zarządów zakła­
dowych (niektóre kierownictwa 
zakładów ile na to patrzą), 
zmiana formy spartakiady spor­
towej na bardziej odpowiadają­
cą pracownikom, bez koniecz­
ności udziału we wszystkich 
konkurencjach. Mówiono też o 
nadużywaniu alkoholu na niek­
tórych młodzieżowych impre­
zach i niweczenie tym samym 
wszystkich osiągnięć: ludzie z 
zewnątrz widzą tylko te złe 
«trony działalności, nie trzeba 
im dawać okazji do wyrabiania 
złej opinii organizacji.

Padła też propozycja, by do 
kombinatu, na spotkanie z mło­
dymi, zaprosić nowego ministra 
przemysłu: niech zapozna się 
z problemami młodych, 1 pro­
blemami całej załogi. Trudno 
się dziwić chęci poznania nowe­
go ministra, ale gdyby mini­
ster przemysłu zaczął od wy­
słuchiwania talów załóg po­
szczególnych zakładów (bo za­
prosić chcieliby go wtedy 1 sto­
czniowcy 1 tkaczki, 1 górnicy) 
nie starczyłoby mu czasu na 
menadżerską działalność. Co to-

3TR. 4



Na sesji DRN

Uprzedzać o szczególnym
W MINIONY czwartek odbyła się trzecia w tej kadencji zwy­

czajna sesja DRN. Po akcie dekoracji osób wyróżniających aię 
aktywnością społeczną odznaczeniami państwowymi i lokalnymi, 
przewodniczący DRN Jan Kucharski poinformował obecnych o 
konieczności wyboru nowego szefa Komisji Oświaty (poprzedni 
zrezygnował). W tajnym głosowaniu wybrany został Jerzy Wie-
wiórski.

Wiele nurtujących mieszkań­
ców dzielnicy problemów zna­
lazło wyraz w interpelacjach i 
wnioskach radnych I tym ra­
zem powróciła sprawa zdewa­
stowanego mieszkania pp. Bie­
szczadów (radni okazują się w 
tym przypadku całkiem bez­
radni. naczelnik dzielnicy — 
jak wyżej, a starszym ludziom 
dzieje się krzywda).

Niedawno temu (z niedzieli 
na poniedziałek: 23—24 paź­

Z MILICYJNYCH 
RAPORTÓW

• W OSTATNIM tygo­
dniu w DUSW zgłoszono 
zawiadomienia o gwałcie, o 
kradzieży „poloneza” w os. 
Dywizjonu 303 oraz o sze­
regu włamań mieszkanio­
wych. Stwierdzono również 
niedobory w magazynach 
„Pewexu”, w „Montinie” z 
kolei zdarzył się wypadek 
śmiertelny. Coraz więcej 
notuje się różnych oszustw 
i prób wyłudzania pienię­
dzy. Kilka dni temu jeden 
z mieszkańców dzielnicy 
marzący o kupnie piecyka 
gazowego zaufał przygo­
dnej znajomości i stracił 25 
tys. zł zadatku, a kolo ap­
teki w os. Centrum A ku­
pujący zdawałoby się pię­
kne, złote kolczyki, odkrył 
potem, że jest to zwykła 
imitacja z tombaku.

• NIEDAWNO przecho­
dzących w rejonie pl. Cen­
tralnego mocno zdziwił 
widok człowieka- regulują­
cego ruchem ulicznym, tym 
bardziej, że nie wymagała 
tego sytuacja na jezdni. Po­
dający się za funkcjonariu­
sza milicji mieszkaniec No­
wej Huty wylądował w 
DUSW, gdzie okazało się. 
że marzenia o mundurze 
„dręczyły” go już od dzie­
ciństwa. (mar)

dziernika) w os. Szkolnym na­
stąpiła awaria sieci wodocią­
gowej. W efekcie ok. 2 tysięcy 
mieszkańców zostało pozba­
wionych wody przez półtorej 
doby. Dlaczego? Czy nie moż­
na było tego wcześniej napra­
wić? Otóż okazuje się. że w 
ćwierćmilionowej dzielnicy 
wodociągowa brygada awaryj­
na pracuje tylko na jedną 
zmianę. Jeśli więc katastrofa 
wypadnie wieczorem lufo w 

W Przedszkolu nr 106... jak u mamy
A DZIECIĘCA ORKIESTRA PERKUSYJNA
A DOSKONALENIE MOWY
A ROZWÓJ LOGICZNEGO MYŚLENIA
A OTWARTE ZAJĘCIA DLA RODZICÓW

WCHODZĄCE tu dzieci wita uśmiechnięty 
Plastuś — symbol Przedszkola nr 106 w os. U- 
roczym. Wprawdzie nazwa „PLASTUSIOWE 
PIOSENKI” kojarzy się raczej z latarni prze­
szłymi, gdy pracowało w tym, wtedy przed­
szkolu muzycznym, aż trzech nauczycieli muzy­
ki, ale dobre tradycje pracy z najmłodszymi są 
nadal w tej placówce podtrzymywane mimo 
wszelkich kłopotów i przeciwności. I wprawdzie 
trudno dziś mówić o występach wychowanków 
na zewnątrz (a kiedyś mali artyści g .Plastu- 
siowych piosenek" występowali nawet w... fil­
harmonii), lecz nadal działa tu dziecięca orkie­
stra perkusyjna Chociaż nauczyciel muzyki pra­
cuje tu już tylko na 1 /2 etatu. Przyczyna by­
najmniej nie tkwi w braku etatu, ale po prostu 
brakuje chętnych do pracy z najmłodszymi. Mi­
mo to przedszkolaki ze „106” mają i tak dwa 
razy'więcej zajęć z umuzykalnienia niż ich ró­
wieśnicy z innych tego typu placówek.

Trzydzieści już lat pełni przedszkole swój spo­
łeczny dyżur. Tyleż samo opiekują się dziećmi 
Helena Zawłodzka, Janina Kłeczek i Janina 
Grudzińska. O dobrej htmosferze panującej tu­
taj świadczy fakt, iż większość pracowników ad­
ministracyjnych 1 gospodarczych związana jest 
z placówką od wielu lat...

— Naszym zdaniem, zdaniem rodziców. jest 
to najlepsze przedszkole w Nowe i Hucie — Po- 
wiedziała EWA KOPKA, matka iednego z wy­
chowanków. — A corocznie świadczą o tym ko- 
leóki przy zapisach, w kwietniu. Dla dzieci o- 
deiście z teoo przedszkola do szkoły to rozpacz—

— Początkowo traktowane jako eksperyment, 
weszły na stałe do programu zajęcia z posze- 
rzoneoo rozwoju mmrj i myślenia dziecka — 
mówi MARIA OSIAKOWSKA. od 10 lat dyrek­
tor placówki. — W formie zabawy najmłodsi 
doskonała swa tmrmowe i umiejętność logiczne­
go myślenia. Wszystko to w atmosferze swobody 
i nieokrenowmia. Dlatego chyba ..nasze” dzieci 
.sa w kontaktach z innymi ludźmi bezpośrednie, 
śmiałe i otwarte...

Raz w miesiącu prowadzone są także otwarte 
zajęcia dla rodziców. Wtedy każda z mam może 
przyjść poobserwować zachowanie swego dziecka 
na tle innych.

Dzisiaj Przedszkole nr 106 w os. Uroczym 
sprawuje opiekę nad 120 dziećmi, a dobrą jego 
pracę wychowawczą wspomaga zakład opiekuń­
czy, jakim jest Zakład Usługowo-Remontowy 
„Hutnik”. (krys)

nocy, woda może zalać całą 
Nową Hutę. Padł wniosek o 
uruchomienie całodobowej 
brygady awaryjnej.

W dniach 16. 17. 18 paździer­
nika doszło do szczególnie du­
żego stężenia toksycznego na 
terenie całego miasta. Takie 
sytuacje zdarzaja się I w in­
nych miastach Europy, ale wó­
wczas nadawane sa oficjalne 
komunikaty informujące o sta­
nie szczególnego zagrożenia 
ekologicznego. Nie wolno wó­
wczas wyprowadzać małych 
dzieci z domu. Dlaczego u nas 
nie informuje się społeczeńst­
wa o takich sprawach? — to 
kolejna interpelacja.

Najwięcej wszak uwagi Po­
święcono (zwłaszcza w dvrdcu-

iji) pracy samorządów osiedlo­
wych. Tę pracę trudno jedno­
znacznie i „hurtem” ocenić. 
Jedne komitety osiedlowe dzia­
łały sprawnie, ku zadowoleniu 
mieszkańców, inne natomiast 
zaniedbywały swe obowiązki. 
Wiele uwag i komentarzy wy­
wołało sprawozdanie z reali­
zacji postulatów i wniosków 
zgłoszonych podczas kampanii 
wyborczej do organów samo­
rządu mieszkańców w 1984 ro­
ku. Padło również wiele kry­
tycznych słów pod adresem 
projektu harmonogramu reali­
zacji postulatów 1 wniosków 
zgłoszonych przez mieszkań­
ców Nowej Iluty w kamoanil 
wyborczej do rad naro*.ov»ych 
w 1988 (ron)

UROCZYSTE posiedzenie Ko­
mitetu os. os. Dąbrowszczaków, 

Jagiellońskiego, Kazimierzowskie­
go, Bleńczye stało się okazją d® 

podsumowania wyników konkursu 
„OSIEDLE — MISTRZ GOSPO- 
DARNNOSCI”. w którym spory 
sukces odniósł komitet obwodo­
wy os. Kazimierzowskiego, zaj­
mując pierwsze miejsce. Część na- 

PAMIĘĆ
O POTRZEBUJĄCYCH

grody postanowiono przeznaczyć 
na pomoc dla najbardziej potrze­
bujących mieszkańców.

Podczas spotkania w klubie 
M-3 wręczono dziesięcioletniej 
Agnieszce Kękuś ufundowaną 
książeczkę mieszkaniową z wkła­
dem 65 tys. złotych. Przekazano 
także 50 tys. zł w ramach NCPS 
dla Szkoły Podstawowej nr 115 
oraz 40 tys. na zapomogi i inn® 
pilne wydatki dla członków koła 
Związku Emerytów i Rencistów 
działającego w Klubie Seniora w 
os. Kazimierzowskim. Ponadto 
wręczono również zapomogę bez­
zwrotną w kwocie 20 tys. zł dla 
dwójki sierot z os. Dąbrowszcza­
ków. Odruch serca społeczników 
z bieńczyckich osiedli jest na pe­
wno wzorem do naśladowania.

(m»rt
ł MIESIĄCA z v 

I J(7 nieprzymuszonej 
v-x'-v cm -i —

T MIESIĄCA z własnej, 
i l(] nieprzymuszonej woli 

płacę 500 zł na rzecz 
MPK. Dlaczego to robię? P® 
prostu nie mam innego wyjścia. 
Zamiast dawnych 15 zł miejski 
przewoźnik monopolista każę so­
bie płacić za bilet 20 zł. Jeden 
przejazd droższy jest obecnie za­
tem o 33 procent. Nie ma w tym 
nie szokującego, ponieważ wszys­
tko teraz drożeje w zastraszają­
cym tempie. Ja jednak, podob­
nie jak tysiące innych ludzi, ko­
rzystam z miesięcznego biletu na 
przejazd tramwajami i autobuso-

PŁACĘ 500 ZŁ MPK
mi. tego na wszystkie linie. Da­
wniej bilet taki kosztował 1200 
zł. a teraz MPK żąda aż 3000 zł. 
Gdyby podnieść dawna cenę ® 
33 procent, to wyszłoby.... J60fl
zł. Na całym ś wiecie bilety 
miesięczne są tańsze od jedno­
razowych, pomnożonych przez dni 
miesiąca. U nas jednak obowią­
zuje myślenie drugiego etapu re­
formy. Wprawdzie macierzysty 
zakład pracy dopłaca do mojego 
biletu 900 zł, ale jeżeli dodamy te 
900 zł do kwoty 1600 zł, to otrzy­
mamy 2500 zł. Tak więc aby ku­
pić bilet za 3000 zł. muszę jesz­
cze dołożyć pięć stów. Ponieważ 
jestem dziennikarzem, zmuszonym 
codziennie jeździć środkami miej­
skiej komunikacji w różnych kie­
runkach, nie interesuje mnie więc 
bilet na jedną linię. Płacę, bo nie 
mam innego wyjścia, płacą 
wszyscy, bo przyzwyczaili się już 
do robienia ich w batona, fjacfeł

JAJKA już po 5t) zł. Gdzie? 
Na razie na krakowskim Kle- 
parzu. Nowohuckie place tar­
gowe stragany oferują ten 
chodliwy o każdej porze roku 
towar nieco taniej, chociaż 
różnorodność cen może przy­
prawić o ból głowy. Fermowe 
sprzedawane z samochodu 

kosztują 37—38 zł. wiejskie na 
prywatnym zieleniaku — 39 
zł zaś wiejskie od baby już 
42—45 zł Co będzie dalej? 
Łatwo odpowiedzieć — drożej, 
wszak święta coraz bliżej.

(md) 
Fot. STANISŁAW 

GAWLIŃSKI

KIEDY odłączali się od Od­
działu Krakowskiego two­
rząc nowohucki (ukonsty­

tuowali się 29 września br.) 
było ich 69. Chętnych do nau­
ki ESPERANTA w dzielnicy 
znalazło się więcej. Niestety, 
w Krakowie nie było takich 
możliwości. Dziś nowohucki od­
dział liczy tuż 150 członków 
(hutnicy z rodzinami). I nie ma 

Potrzebni nauczyciele

Esperanto dla hobbystów-nie turystów!
się czemu dziwić wszak ko­
mitet inicjujący jego powsta­
nie zdążył już zorganizować 
„Dzień Dziecka” — wycieczkę 
do Helsinek na „Pomeranii”, 
kolejowo — promowo — auto­
karową wycieczkę do RFN. 18 
członków było na wczasach w 
Jelove w TUrcji (przepłynięcie 
przez morze Marmara i ośmio­
dniowy nobyt na campingu za 
jedyne 75 tys. zŁ).

Nawiązano już wiele konta­
któw z esperantystami świata 
m in. tureckimi Nowohuccy 
koledzy będą ich gościć w mar­
cu lub kwietniu przyszłego ro­

ku. Członkowie sekcji fotogra­
fii artystycznej i fotoreportażu 
(bo taka jut istnieje) sa zapro­
szeni na majacy sie odbyć w 
czerwcu hlb lipcu 1989 r. Mię­
dzynarodowy Plener w Ava- 
nos. tureckim podziemnym, 
wykutym w skale mieście z 
kompleksem świątyń. Plano­
wane sa również dwie wyciecz­
ki do Turcji, dwie do RFN.

jedna do Włoch i także jedna 
do krajów Beneluzu. Organiza­
torom marzy się też Japonia.

— W tej chwili mógłbym 
spokojnie zorganizować sześć 
kursów jeżyka esperanto, gdy­
by byli wykładowcy — mówi 
ALOJZY URBANIAK, prze­
wodniczący Zarządu Oddziału 
— Nowa Huta. Ale chciałbym, 
by byli to wykładowcy stali z 
uprawnieniami — nie chałtur- 
nicy. Zatrudnimy co najmniej 
trzech od zaraz. Naukę języ­
ka rozpoczynamy od 2 listopa­
da. Trwać będzie do marca ro­
ku przyszłego. Organizujemy 

trzy kursy: dwa dla początku­
jących — pierwszego stopnia 
i jeden dla zaawansowanych — 
drugiego stopnia. Ten ostatni 
dla 33 członków. W nich wi- 
dzę przyszłycĄ nauczycieli, ale 
na razie... Ukończenie kursu 
z loynikhem pozytywnym jest 
warunkiem wyjazdu na bez- 
dewizoioe wycieczki czy wcza­
sy. Daleko nam do Japo- 

nd, gdzie język esperanto 
wprowadzono do szkół podsta­
wowych. Ale może wśród wie­
lu tysięcy zamieszkujących w 
dzielnicy znajdą się i ucznio­
wie hobbyści nie mówiąc o 
nauczycielach.

I jeszcze informacja: siedzi­
ba Zarządu mieści się przy 
Ośrodku Szkolenia Ustawł- 

omego w o®. Złota Jesień 2. 
Kontakt — w każdy wtorek i 
czwartek w godzinach od 
IB—98. Teflefon 48-36-87.

(W
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STOJĄCY w •ekreiariacte komputer 
wraz s monitorem robi nie tylko do­
bre wrażenie. Jest wykorzystywany na 

•o dzień, zresztą każdy z dyrektorów po­
siada swoją własną dyskietkę. Poza tym 
■komputeryzowana jest również księgo­
wość, dział kadr i kosztorysów. Maszyny 
księgujące oraz żmudne przerzucanie te­
czek personalnych zastąpiły uderzenia w 
klawiaturę mikrokomputera. W planach 
przedsiębiorstwa jest obecnie skomputery- 
■owauie całej gospodarki magazynowo- 
-materiałowej zakładu, a w roku przy­
szłym budowa wewnątrzzakładowej sieci. 
Ale to nie wszystko...

WYJŚCIE Z CIENIA

Gdy kilka lat temu przyszedł cza? na 
nieśmiałe jeszcze wdrażanie zasad refor­
my gospodarczej w Przedsiębiorstwie Pro­
dukcji Pomocniczej „BUDOSTAL-9”, nie 
zastanawiano się długo nad wprowadze­
niem daleko idących zmian, dotyczących 
zakresu wykonywanych robót. Realizacja 
zadań dla Innych przedsiębiorstw, nie­
wdzięczna rola zaplecza dla współpartne­
rów z innych „Budostali" przestała ich sa­
tysfakcjonować. Jedyną i najskuteczniej­
szą metodą umożliwiającą „wyjście z cie­
nia” było drobne przebranżowienie firmy, 
■ w zasadzie rozszerzenie jej działania, 
posiadane zaplecze budowlane: zakład pro­
dukcji betonu i wytwórni konstrukcji sta­
żowych postanowiono uzupełnić o wyko­
nawstwo. W krótkim czasie wśród przed-

■łębiorstw budowlanych z terenu Krako­
wa pojawiło się Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa, Ochrony Zabytków i Produkcji 
Przemysłowej „Budostal”. Z nazwy znik­
nęła „dziewiątka”, chociaż stanowi ona po 
dzień dzisiejszy widoczny na wielu pla­
cach budów symbol zakładu.

Pozyskanie specjalistów wymagało spo­
ro zachodu, szczególnie zależało dyrekcji 
na wysokokwalifikowanych kadrach zna­
jących się na rewaloryzacji zabytków. Po­
stawili też na ludzi młodych, tych z ini­
cjatywą, chcących coś osiągnąć. Obecnie 
jest ich już wielu wśród ponad tysięcznej 
załogi. Niektórzy pracują za granicą, bo­
wiem od końca 1987 roku przedsiębiorstwo 
ma własną licencję na eksport własnych 
towarów i usług. Obecnie w ZSRR, RFN 
i Czechosłowacji jest ponad 250 osób wy­
konujących roboty budowlane i rewalory­
zacyjne. Zresztą PBOZiPP „Budostal” nie 
ma kłopotów zatrudnieniowych, znikoma 
jest także fluktuacja kadr. Wiadomo, per­
spektywa szybkiego wyjazdu na tzw. eks­
port, niezłe zarobki, a ostatnio wizja wła­
snego mieszkania kuszą, a także stano­
wią dla wielu asumpt do lepszej pracy. 
Duże znaczenie ma w tym ustanowiony 
wewnątrzzakładowy cennik budowlany, 
który mówi ile można zarobić za konkret­
ną pracę, a raczej za jej końcowy efekt 
Np. położenie metra kwadratowego tynku 
wyceniono na około 400 zł. wykonanie w 
ciągu kilku godzin 10 metrów nie jest dla 
dobrego murarza problemem. Obliczenie 
niezłej murarskiej dniówki również.

PRODUKCJA I USŁUGI
Istniejąca w ramach firmy wytwórnia 

betonów, zakład zbrojeń, stolarki budow­
lanej, prefabrykatów i konstrukcji stalo­
wych to właściwie małe fabryczki. To te 
jednostki produkcyjne zaopatrują w po­
trzebne materiały place budów. Dzięki te­
mu inwestycje te z reguły nie cierpią na 
przestoje związane z brakiem betonu czy 
prefabrykatów. Poza tym przedsiębiorstwo 
sprzedaje swoją produkcję na eksport. Na 
przykład do RFN, Danii i Austrii wędrują 
kontenery przewozowe, które zrobiły na 
świec\e dużą karierę. W ciasnych, zatło­
czonych miastach przewóz i magazynowa­
nie piasku czy cegły w takich pojemni­
kach ułatwia życie mieszkańcom 1 pracę. 
„Budostal” również przymierza się do te­
go, aby oprzeć właśnie na nich cały swój 
transport.

Oprócz produkcji i sprzedaży wyrobów 
firma ta też prowadzi na terenie kraju, ■ 
szczególnie Krakowa wiele specjalistycz­
nych prac budowlano-rewaloryzacyjnych. 
Jest to też jedyne w Ministerstwie Bu­
downictwa przedsiębiorstwo zajmujące się 
ochroną zabytków. Obecnie największe in­

westycje to remont szkoły muzycznej przy 
ul. Basztowej oraz budowa mieszkań na 
terenie dzielnicy. Trwają właśnie prace 
przy wznoszeniu trzech budynków patro- 1 
nackich przy ul. Popielidów oraz jednego 
na Skarpie. „Budostal” specjalizuje się 
również w budowie tzw. plomb, np. przy 
uL Cekiery, a niedługo przy skrzyżowa­
niu al. Dietla z ul. Bohaterów Stalingradu. 
Wiele miejsca wśród zadań realizowanych 
przez przedsiębiorstwo stanowią prace 
związane z rewaloryzacją Krakowa. Oprócz 
Pracowni Konserwacji Zabytków i Przed­
siębiorstwa Rewaloryzacji Zabytków fir­
ma ta jest wykonawcą kapitalnych re­
montów, odtworzeń i konserwacji wielu 
historycznych obiektów zabytkowych. W 
najbliższych planach jest renowacja pała­
cu Pugetów przy uL Bohaterów Stalingra­
du oraz kamienic przy ul. Kupa na Ka­
zimierzu. Bardzo znaczącym i trwającym 
już kilka lat przedsięwzięciem jest pałac 
i lamus w Branicach. Wspaniały znajdują­
cy się na terenie naszej dzielnicy zespół 
dworski przypuszczalnie już w przyszłym 
roku zostanie oddany przez budowniczych 
i konserwatorów do użytku Muzeum Ar­
cheologicznemu.

Syndrom
'• *• *

Niezdrowego 
Budynku.

NA OGOL uie orientujemy się, że Kra­
ków znajduje się w niechlubnej czołówce 
krajowej w chorobach nowotworowych, 
wkładu krążenia, kręgosłupa. Coraz więcej 
•sob zapada na choroby wrzodowe, psy­
chiczne. Stwierdzono też rozwój zupełnie 
nowego schorzenia — reumatyzmu psy­
chogennego. Są to między innymi skutki 
środowiska, w jakim żyjemy — makro- 
środowiska. Natomiast niejako hikę w pol­
skich badaniach ekologicznych stanowi 
mikrośrodowisko. Dobrze więc, że tę lukę 
postanowił wypełnić prof. Marian Doleżal 
■ Akademii Medycznej. Swoje opinie na 
ten temat przedstawił w trakcie sesji zor­
ganizowanej w ubiegłą środę przez Klub 
„Kuźnia”, pod znamiennym tytułem: 
„wpływ Środowiska na zdrowie 
CZŁOWIEKA”.

Myślą przewodnią wykładu „SKAŻENIE- 
BIOLOGICZNE MIESZKAŃ A ZDROWIE 
CZŁOWIEKA” było zapobieganie w porę 
złym wpływom czynników mieszkanio­
wych. Gdy bowiem za późno, żadne lekar­
stwo nie uchroni przed dramaiem. zJak 
ważny to problem, wystarczy sobie uzmy­
słowić, że większość naszego życia spę­
dzamy w budynkach, w zakładzie pracy, 
mieszkaniu, kinie, klubie— Około 70 proc, 
naszego życia spędzamy w pomieszcze­
niach zamkniętych. O jakości tych po­
mieszczeń stanowi zespół czynników, któ­
re najogólniej można podzielić na trzy 
grupy: czynniki chemiczne, fizyczne, bio­
logiczne. Do czynników chemicznych w 
mieszkaniu, jak sama nazwa sugeruje, na­
leżą produkty chemii, wszechobecnej na 
przykład w prowadzeniu gospodarstwa do­
mowego. Pan profesor radził, by wyelimi­
nować wszelkie opakowania i pojemniki 
plastykowe na rzecz szkła i porcelany.

Niekorzystny wpływ na nasze zdrowie 
mają także detergenty, których zgubne 
skutki uzmysławiamy sobie dopiero wte­
dy, gdy na naszym ciele pojawia się wy­
sypka, obrzęki. Schorzenia alergiczne za­
licza się nawet ostatnio do chorób cywi­
lizacyjnych. Środki alergiczne zawierają 
na przykład proszki do prania, zwłaszcza 
do pralek automatycznych. Bieliznę osobi­
stą powinno »ię więc prać — nawet kosz­
tem własnej wygody — ręcznie, najlepiej 
w płatkach mydlanych.

Do czynników fizycznych zalicza się tu 
Komieniowanie ścian budynku, podłóg.

i też chemia deje o «obie znać.
-Ogromnie niebezpieczne dis ńdrowża 

eadcwśeke są pleśnie i grzpby w wderaha- 

niu (tzw. czynniki biologiczne). Tymcza­
sem według danych sprzed 8 miesięcy w 
Polsce do 1986 r. było 600 tysięcy miesz­
kań zapleśnionych. To budownictwo beto­
nowe sprzyja rozwojowi pleśni. Pleśnie w 
betonie znajdują substancje odżywcze. 
Rozmnażają się też w temperaturze poko­
jowej 18—20 st. C, w pomieszczeniach sła­
bo wietrzonych, wilgotnych. Najlepszym 
więc dla nich miejscem jest kuchnia, ła­
zienka. Zagrzybiona kuchnia to autentycz­
na groźba dla domowników. Zarodniki bo­
wiem dostają się bezpośrednio do produk­
tów żywnościowych. W organizmie działa­
ją podstępnie. Czasami dopiero po wielu 
latach. Są czynnikami sprzyjającymi po­
wstawaniu chorób nowotworowych. Dla­
tego też nie można do tego dopuścić, by 
pleśń zadomowiła się w zaparowanej kuch­
ni.

Nie poleca się też tapetowania mieszkań 
i malowania farbami klejowymi. Naj­
zdrowsze są ściany tylko białkowane. Sze­
rzeniu się pleśni w mieszkaniach sprzyja 
również niedocieplenie ścian. Ta techno­
logia znana jest i w naszej dzielnicy, jest 
udręką mieszkańców osiedli Kombatantów, 
Bohaterów Września— Na razie jednak nie 
bójmy się chłodnego powietrza, wietrzmy 
mieszkania. Pleśnie bowiem mają działa­
nie długotrwale, powodują obok innych 
schorzeń górnych dróg oddechowych, a- 
lergie zwłaszcza u dzieci, choroby reuma­
tyczne, działają na centralny układ ner­
wowy. Ostatnio też o pleśniach mówi się 
w kontekście grzybicy płuc.

Wszystkie wymienione czynniki osłabia­
ją układ immunologiczny człowieka i ma­
ją wpływ na rozwój groźnych chorób, któ­
re zostały wymienione. Chociaż w polskiej 
medycynie nie ma pojęcia choroby „blo­
kowej”, to lekarze doskonale się orientują, 
co składa się na syndrom niezdrowego bu­
dynku. I są takie budynki z symptoma­
tycznymi schorzeniami u mieszkańców. 
Choć jakość materiałów budowlanych, 
technologie budownictwa mają tu ogrom­
ne znaczenie i my użytkownicy mieszkań 
bezpośrednio nie mamy zbyt wielkiego 
wpływu na ich zmianę, to warto przecież 
więcej wiedzieć na ten temat. Przydaje 
się ta świadomość przy urządzaniu miesz­
kania, w codziennej trosce o zdrowie ro­
dziny.

Podczas sesji w mistrzejowickiej „Kuź­
ni" swoje opinie i wyniki badań przed­
stawili także: doc. dr hab. Stanisław Fer- 
Ug z AGH („Skażenie ludzi i zwierząt w 
rejonie silnego oddziaływania KM HiL”), 
doc. dr hab. Jan Dobrowolski z AGH 
(„Szanse obrony”), mgr Wacław Dubiński 
z Sanepidu. Degustowano także produkty 
zdrowej żywności z mikroelementami, po­
kazano kilka filmów oświatowych. Ta do­
brze przygotowana impreza była dużym 
wydarzeniem, zwłaszcza że sprawy zdro­
wia czjowieka w tej placówce kulturalnej 
traktowane są już od kilku lat z należną 
powagą. Tym razem sesja była poświęco­
na sławnemu uczonemu (który bywał w 
„Kuźni”) prof. Aleksandrowiczowi. Nie­
spodzianką dla zebranych był film obra­
zujący Jego życie — „KSZTAŁT ŻYCIA”. 
Z wypowiedzi Profesora zawartych w fil­
mie, przepełnionych troską o przyszłość 
człowieka, o niedoprowadzenie do kata­
strofy ekologicznej, wynotowałam zdanie: 
— Biada twn, co nie mają czasu na mu- 
Menie. Był to niejako apel do człowieka, 
br nie wwrawiał wzyrody. bv zatrzymał 
się w bie«Ł w eor.itwie za dobrami mate- 
Hafcmni.

kfewyka ROSIEK

B
ellona, flora, wulkan. 
Owe trzy bóstwa pochodzą z mi­
tologii rzymskiej. Bellona to bo­
gini wojny, Flora — uwieńczona 
kwiatami bogini wiosennego kwit­
nienia, Wulkan zaś to władca og­
nia tudzież cudowny kowal.

Epoka Wulkana okazała się zarazem 
twórcza i niszczycielska. Twórcza, jeśli 
chodzi o produkcję dóbr materialnych; 
niszczycielska w stosunku do ludzi i za­
bytków. Nic też dziwnego, że marzeniem 
znakomitej większości krakowian byłby 
powrót do panowania Flory. Do przeobra­
żenia Krakowa w miasto-ogród czy mia- 
sto-park. Znakomitym rozwiązaniem było­
by tu zagospodarowanie zabytkowych u- 
kładów warownych. Otoczenie ich drze­
wami i krzewami, z którymi stare mury 
znakomicie harmonizują. W ten sposób 
mogłoby powstać na terenie miasta ponad 
70 parków i zieleńców. Można by urzą­
dzić (przy minimalnych ponoć nakładach) 
prawie 100 kilometrów kołowych, alejo­
wych dróg parkowych. I można by w ten 
sposób uzyskać blisko 200 kilometrów spa­
cerowych ciągów pieszych przenikających 
układ całego miasta.

70 lat temu Komisja Likwidacyjna przejęła fort

Fakt, że społeczeństwo Krakowa z przy­
jemnością oddałoby się w zielony jasyr 
Flory, nie oznacza więc, iż przedsiębierze 
ono w tym kierunku jakieś specjalne kro­
ki. Raczej czeka, aż bogini zniewoli je na 
własną rękę. Napawa optymizmem zagos­
podarowanie Fortu Kościuszki (choć za­
pewne staruszek zżyma się pieraz na za­
kłócanie mu spokoju za sprawą ożywio­
nego ruchu turystyczno-restauracyjnego. 
Pociesza fakt, iż w Olszanicy zagnieździli 
się harcerze (choć nie mają możliwości 
rewaloryzowania fortu). Dobrze, ii w os. 
Piastów społeczny komitet czyni wszystko, 
■by historyczne wnętrza stały się siedzibą 
ośrodka kultury.

Z niemałą tedy przyjemnością piszę o 
przedsięwzięciu inż. Bogumiła Peschaka, 
za sprawą którego fort w Grębałowie ma 
szanse stać się pierwszym, wykorzysta­
nym moim zdaniem najwłaściwiej. Dla­
czego? Ano, po pierwsze — odda hołd 
Bellonie urządzając tu muzeum historycz­
ne oraz ośrodek jazdy konnej (pamięć o 
3 Pułku Strzelców Konnych i 2 Pułku 
Szwoleżerów). Po drugie — wykona ukłon 
w stronę Flory, zamieniając nie-pozbawio- 
ne uroku lecz dzikie otoczenie na impo­
nujący park krajobrazowy (wzniesienia, 
naturalny jar). Bogumił Pesehak jest in- 
żynierem-leśnikiem, możemy więc zało­
żyć, że zrobi to fachowo. A co na to Wul­
kan, pod bokiem którego znajduje się 
„Panzerwerk Grębałów”? Miejmy nadzie­
ję, iż ulegnie on wdziękom pięknej Flory 
i swój jadowity oddech przysłoni cbu- 
steczką nowoczesnych elektrofiltrów...

DZIEŁO MORITZA VON BRUNNERA
Fort grębalowski zaprojektowany został 

przez oberleutnanta Moritza von Brunne- 
ra, a wykonany przez krakowskich maj­
strów i robotników. Stanowił on prawdo­
podobnie ostatni krzyk techniki wojskowej 
schyłku XIX wieku (ok. r. 1898). Posiada 
dwa nieźle zachowane budynki forteczne: 
tradytor oraz koszary szyjowe otoczone 
fosą o stoku spłaszczonym i przedstokiem. 
Osobliwością fortu w Grębałowie jest be­
tonowa kaponiera grodzona umieszczona 
w naturalnym jarze — holwegu, a pomy­
ślana jako przeszkoda mająca bronić czo­
ła warowni. Tylko raz odezwały się foi- 
teczne działa. Było to w dniach 20—22 li­
stopada 1914, gdy wsparły przeciwnatarcie 
4. C. K. Armii przeciwko atakującym 
Twierdzę Kraków trzem armiom rosyj­
skim. W listopadzie 1918 przejęło go woj­
sko polskie podległe Komisji Likwidacyj­
nej. Potem prawdopodobnie zdemontowa­
ne zostały działa M-94 ze stanowisk w ka­
zamatach pancernych tradytora. Posłużyły 
one ponoć do uzbrojenia polskich pocią­
gów pancernych wyruszających na front 
ukraiński. Do chwili wybuchu H wojny 

światowej fort był utrzymywany przez 
Wojsko Polskie jako element tzw. „Obo­
zu warownego Kraków”. W pierwszych 
dniach września 39. obsadziły go oddziały 
WP. Podczas okupacji służył Niemcom ja­
ko magazyn oporządzenia. W roku 1944 
został włączony w system niemieckich for­
tyfikacji Krakowa, stanowiąc punkt węz­
łowy linii obronnej Słomniki — Gdów o- 
raz tzw. „Linii Henryka” otaczającej Kra­
ków. Niemcy okradli fort z pancernych 
wież wykonanych z wysokogatunkowej 
stali. Po wojnie przejęło go na powrót 
Wojsko Polskie. Służył jako magazyn. W > 
latach 50. dokonano swego rodzaju zbrod- fij 
ni na obiekcie traktując jego drzwi pan­
cerne, okiennice i inne elementy wyposa­
żenia jako złom, który trafił do hut. Od 
roku 1972 fort podlega administracji ey- JJ? 
wilnej. Przez jakiś czas służył jeszcze ja- 
ko magazyn i obiekt mieszkalny. Później W 
przestano się nim interesować. Nie użyt- 
kowany, nie strzeżony, stał się miejscem 
spotkań marginesu społecznego i niecierp- 
Uwych kochanków.

— Inicjatywa wykorzystania fortu na 
bazę Ogniska ^Przyjaciel Konika“ powsta­
ła w chwili, odu fort znajduje sie jeszcze 
w takim etanie, kiedy można oo rewalory O 
zować droaa remontu i stosunkowe tiie« 
wielkich prac adaptacyjnych — to opinia W 
BOGUMIŁA PESCHAKA i KRZYSZTO- gg 
FA WIELGUSA. autora dofcumentacli re- f- 
monłu i adantacii obiektu. — Jeszcze —• ® 
odvż oozbanaionu opieki, otwarto i zama- .•:? 
ita-Mcu obiekt, podleoajaeu ponadto ciao- 
tei dwotfacii w ciaon nasteoneoo dete-



?«y INIEKCJE, IZOLACJE
race MYCIE ŚCIAN
tro- Pęknięcia na moście Poniatowskiego w 
lego Warszawie wymagały natychmiastowych

się prac renowacyjnych. Chętnych do ich pod-
»rzy jęcia nie było wielu. Nowohucka firma z 
wa- ul. Łowińskiego wraz z Politechniką Kra- 
adu. kowską nie wahały się długo, przystąpio- 
lych no do robót. Iniekcja wysokociśnieniowa 
race to specyficzna i trudna metoda, dotych- 
rócz czas bardzo rzadko stosowana w Polsce, 
sed- Nazywają ją odmładzaniem czy naprawia- 
fir- niem betonu i żelbetu. Polega ona na wy- 
re- pełnianiu szczelin, pęknięć specjalnymi ży- 

ielu wicami, które działają niejako na zasadzie 
W dentystycznego concaisa. Cały proces

ała- wprowadzania w „ubytki” tej „plomby”
gra- odbywa się pod wysokim ciśnieniem me- 
Ka- todą zachodnioniemieckiej firmy IJ .A. 
cym Drugą nowoczesną technologią stosowa- 
a!ac ną przez „Budostal” jest izolacja horyzon- 
ują- talna. Tradycyjne prace izolacyjne ogra- 
spół niczają się z reguły do położenia papy i 
Jym lepiku. W tym przypadku do nawierco­
nych nych otworów w ścianie, wprowadza się 
Ar- także pod ciśnieniem specjalne materiały 

izolacyjne wnikające wewnątrz struktury

betonu. Wszystkie roboty, podobnie Jak 
pokrywanie elewacji tynkami hydrofobo­
wymi, które osuszają ściany i pozwalają 
im „oddychać”, mają szczególnie zastoso­
wanie podczas rewaloryzacji krakowskich 
zabytków. Także odnawianiu starych o- 
biektów służy stosowana przez nowohucki 
„Budostal” metoda firmy „Karcher” z 
RFN umożliwiająca mycie elewacji z bru­
du i kurzu. Specjalne urządzenie, w któ­
rym podgrzewana jest woda z dodatkiem 
detergentów i specjalne końcówki, z któ­
rych wydobywa się pod ciśnieniem do 150 
atmosfer ciecz, zdają wspaniale egzamin 
w krakowskich warunkach. — Oczywiście 
tvch nowych technologii wwróbowujemu 
kUkanaście — mówj zast. dyrektora dis. 
budownictwa PBOZiPP ..Budostal” RY­
SZARD SŁAPAK — ściśle współpracuje­
my z niemieckimi firmami mającymi w 
tvch sprawach duże osiągnięciu. Także sa­
mi w naszym ośrodku badawczym wspól­
nie z krakowskimi uczelniami opracowuje­
my wiele nowych rozwiązań. Obecnie 
trwara doświadczenia nad betonem bez- 
eementourym. w fazie prób sa także ba­
dania nad specjalna mozaika parkietowa, 
której produkcie mamy zamiar podjąć w 
najbliższej przyszłości.

Firma z inicjatywą, firma me bojąca 
się nowoczesności, dająca kłam wielu 
prawdom kojarzącym się z rodzimym 

budownictwem. Firma której place budów 
■ą też jakby inne, uporządkowane, czyste, 
z daleka widoczna jest zaś charaktery­
styczna, niebieska „dziewiątka”.

Marek DĘBICKI
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łśectolecto stałby sie już tylko rusna. któ­
rej remont wymagałby niewyobrażalnych 
nakładów (-wspomniana dokumentacja, 
sporzadrona społecznie, powstała pod kie­
runkiem wof. dr. hab. Janusza Boadanowr 
Skietjo. Wspóbtworzy ja Studenckie Koło 
Naukowe „Architectura Militarsis”).

ZA ROK DZIECI DOSIĄDĄ KONI

Inicjatywa nasza spotkała się z bardzo 
przychylnym stanowiskiem władz politycz­
nych i administracyjnych m. Krakowa I 
dzielnicy Nowa Huta — wyznaje Bogumił 
Peschak. Z wdzięcznością wymienia in­
stytucje, których pomoc sprawiła, iż — 
począwszy od stycznia tego roku. — po­
mysł przeobrażenia fortu w muzeum 1 o- 
środek jazdy konnej dla dzieci staje się 
powoli faktem dokonanym. Z terenu histo­
rycznego obiektu znika gruz 1 śmieci, 
wstawione zostały kraty okienne, pancer­
ne drzwi, zaślepiony został otwór wieży 
obserwacyjnej. Wykonano ponadto wiele 
innych prac niezbędnych do uruchomienia 
zabytkowych pomieszczeń. Instytucjami 
tak bardzo przychylnymi „sprawie” są: 
Urząd Dzielnicy Kraków — Nowa Huta 
(4 min zl dotacji), Wydział Kultury Fi­
zycznej, Sportu i Turystyki Urzędu M. 
Krakowa, Budostal-8, Budostal-9, Elektro- 
montaż-2, Instytut Mechaniki Precyzyjnej 
w Warszawie, Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie, Zakład Architektury Krajo­
brazu IUPP Politechniki Krakowskiej, Wo­
jewódzki i Dzielnicowy Urząd Spraw We­
wnętrznych, Szkoła Chorążych Pożarni­
ctwa oraz jednostki Wojska Polskiego.

Pomysł stworzenia ośrodka jazdy kon­
nej dla dzieci (od lutego br. działa oficjal­
nie Ognisko TKKF „Przyjaciel Konika”) 
należy do trzech osób wywodzących się ze 
środowiska jeździeckiego: Bogumiła Pe- 
schaka, jego żony Alicji (nauczycielki) o- 
raz Małgorzaty Sawickiej (pracownicy 
działu zaopatrzenia Szpitala „B”). „W nor­
malnym klubie trudno prowadzić zajęcia 
przy różnicy wieku. Faktem jest, ie dzieci 
wskakują na wysokie konie, niemniej jed­
nak komfortu psychicznego dostarczają im 
konie małe. Po prostu dają większe poczu­
cie bezpieczeństwa" — mówi inż. Peschak, 
prezes Ogniska.

W obecnej chwili Ognisko posiada trzy 
konie: araba, klacz huculską i krzyżówkę 
hucuła z kucem. Organizatorzy chcieliby, 
aby docelowo było ich dwanaście. Jeździe­
ctwo to choroba nieuleczalną — twierdzą.

CT4G DALSZY ZE STR I
Dla PGM oznaczało to zwiększoną eksploatację i konieczność częstych remontów, 
usuwania skutków dewastacji... Wielkim problemem było też usuwanie wad 
budowlanych w nowo przyjętych do eksploatacji budynkach.

Połowa budynków administrowanych obecnie przez PGM ma już więcej niż 
30 lat. Rozmiary prowadzonej działalności remontowej zdominowały już wszy­
stkie inne obowiązki statutowe przedsiębiorstwa. Aby nie dopuścić do degradacji 
zasobów mieszkaniowych, aby zapewnić należytą ich sprawność techniczną i użyt­
kową — zdecydowano się w 1985 r. powołać własny Zakład Remontowo-Budo­
wlany. Do 1990 r. aż w 155 budynkach muszą być przeprowadzone remonty 
kapitalne, a w większości pozostałych — bieżące. Dotychczasowe tempo prac 
pozwala przypuszczać, że terminy nie będą „zawalone”... Planowe remonty nie 
powinny też przeszkodzić w doraźnie wykonywanych usługach. Ich zakres jest 
równie imponujący. Własnym potencjałem PGM wykonało w ub. roku 6400 usług 
na koszt lokatorów i 8 tys. w ramach pracy przedsiębiorstwa.

Dla mieszkańców dzielnicy najistotniejszy, najbardziej odczuwalny jest jednak 
drugi rodzaj równoległej działalności PGM: utrzymanie właściwego stanu sani­
tarnego i porządkowego w budynkach i wokół nich, czyli praca administracji 
osiedlowych i dozorców. Wygląd klatek schodowych, czystość okien, chodników, 
zieleńców — to wizytówka każdego gospodarza. PGM zatrudnia 300 dozorców: 
chętnie przyjęto by jeszcze 70, jednak pracy w tym charakterze nowohueianie 
najchętniej podejmują się w zamian za mieszkania. Brakuje ich, niestety, a te, 
które są teoretycznie „dozorcówkami”, zajmują w dużej mierze byli dozorcy 
lub ich dzieci. To syndrom czasów, wynik sytuacji mieszkaniowej w całym kraju.

OSIEDLE W AJENCJĘ?
— W przyszłym roku spróbujemy powierzyć jeden s osiedlowych oddziałów 

obsługi mieszkańców ajentowi... Brzmi to jak fantazja. Dyrektor PGM w Nowej 
Hucie Antoni Solecki nie żartuje jednak. — Dlaczego nie spróbować, jeżeli mo­
głoby te przyczynić się do poprawy obsługi mieszkańców?

W tym zakresie i tak zrobiono już wiele. Osiedlowe oddziały pracują we wszy­
stkie dni robocze, także w wolne soboty. Przez całą dobę w soboty i niedziele, 
a od 15 do 23.30 w dni robocze dyżuruje pogotowie techniczne. Ułatwił też miesz­
kańcom dzielnicy załatwianie wielu spraw zabieg organizacyjny mający na celu 
przesunięcie kompetencji wyższych szczebli w dół. Dozorcy np. podejmujący się 
pracy na umowy-zlecenia (w zastępstwie) nie muszą już przychodzić do dyrek­
cji przy uL Makuszyńskiego, lecz mogą to załatwić w osiedlowej administracji.

Poprawę warunków pracy utrudnia małe zaplecze. Brak własnych środków 
inwestycyjnych nie pozwala na odpowiednią rozbudowę magazynów ery biur.

„Na państwowym**
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Wskazują, przy tym na korzyści zdrowot­
ne (prawidłowa sylwetka, sprawność fi­
zyczna) oraz wychowawcze (kształtowanie 
odpowiedzialności, silnej woli, opanowa­
nia, spostrzegawczości, umiejętności ob­
cowania ze zwierzęciem i troski o nie) 
płynące z uprawiania tego atrakcyjnego 
sportu.

Ośrodek przewidziany jest dla dzieci od 
lat siedmiu wzwyż (konie mogą udźwig­
nąć ciężar nawet do stu kilogramów). Kie­
dy fort otworzy swe podwoje dla mło­
dych jeźdźców? — Jeśli wszystko będzie 
się układać nadal tak jak obecnie, chcieli- 
byśmy przygotować budynek koszar (adap­
towany na stajnie) oraz przynajmniej jed­
ną ujeżdżalnię jesienią przyszłego roku. 
Wszystko zależy od funduszy i dalszej 
życzliwości instytucji i osób prywatnych 
— mówi prezes. Z myślą o osobach prag­
nących wesprzeć przedsięwzięcie finanso­
wo podajemy numer konta bankowego Og­
niska TKKF „Przyjaciel Konika”. PKO II 
Oddz. Kraków Nr 35523-4431-132. Wszyscy 
chętni do pomocy przy pracach porządko­
wych na terenie fortu proszeni są o kon­
takt telefoniczny: 43-16-80.

Cóż, wygląda na to, ie możemy być 
spokojni o losy grębałowskiego fortu.

Romualda JAROCKA-NOWAK

Jedynie w wąskim zakresie firma korzysta z usług specjalistycznych usługo­
dawców, r^>. przedsiębiorstw dźwigowych. Własne brygady dokonują renowacji 
elewacji, napraw i remontów instalacji odgromowych, ca Własny potencjał 
wykonawczy to przede wszystkim zysk dla PGM i sprawność, szybkość wyko­
nania usług dla lokatorów'.

Mieszkańcom przypadło też do gustu inne rozwiązanie: dwa duże oddziały 
absługi mieszkańców podzielono w ten sposób, że teraz każdy administruje naj­
wyżej trzema osiedlami. Operatywność działania jest na pewno dzięki ternu 
większa, droga do administracji krótsza.

Powołany w firmie zespół ds. doskonalenia obsługi opracował niedawno ma­
kiety, na które udzielili odpowiedzi kierownicy jednostek organizacyjnych, od­
działów i pracownicy bezpośrednio związani z załatwianiem spraw mieszkańców. 
Wskazano np. na nieżyciowe przepisy i PGM wystąpił już do władz centralnych 
o ich zmianę. Dotyczy to przepisów ze sfery ewidencji ludności I. dowodów 
osobistych. W przedsiębiorstwie wprowadza się komputerowy system rejestracji 
prac remontowych. Wkrótce obejrpie się nim szerszy zakres działalności

CHŁOPIEC DO BICIA
Ostatnie decyzje władz centralnych nie przysporzyły sympatyków przodsię- 

biorstwu, które zresztą na ich wydanie nie miało wpływu. Zapowiedź zmiany 
prawa lokalowego sprawiła, że w ostatnich 3 miesiącach ¡987 r. wpłynęło 3-kro­
tnie więcej podań o wymianę urządzeń, zwłaszcza kuchenek gazowych., niż w 
ciągu ostatnich trzech lat. — Gdyby wszystkie zrealizować, trzeba by wykorzystał 
przydział dla PGM .z całej pięciolatki. Tymczasem ekspertyzy wykazały, że ok. 
40 proc, zgłoszeń jest bezzasadnych, kuchenki są sprawne, nie minął 15-Ietnl 
okres bezpiecznej ich eksploatacji, a lokatorzy jedynie obawiali się, ie po 1 sty­
cznia 1988 wymiana urządzeń odbywać się będzie na ich koszt — mówi zastępca 
dyrektora ds eksploatacji Kazimierz Budziński.

Tak rzeczywiście teraz już jest, PGM może te i inne urządzenia wymienić, 
jeżeli akurat magazyny nie świecą pustkami, ale lokator sa wszystko płaci sam. 
Naprawy bieżące, wynikłe z winy złej eksploatacji, czasem nawet bezmyślnej 
dewastacji, również nie mogą odbywać się na koszt PGM.

Sporo interwencji wpłynęło też w związku z wprowadzeniem opłaty sa zimną 
wodę. Zapowiadano to wcześniej, jednak szczegółowe przepisy ukazały się dopiero 
w maju, i lokatorzy otrzymali polecenie wpłaty po upływie kilku miesięcją 
I znów plus dla PGM Nowa Huta: przedsiębiorstwo, jako pierwsze w Krako­
wie, rozłożyło zaległe opłaty na raty. Interwencje mieszkańców to głównie poda­
nia o zwolnienie z nich: korzystam z miejskiej łaźni, nie jem w domu, stołuję 
się w restauracji... (śmieszne, nieprawdaż?).

Najwięcej uwag mieszkańców dotyczy zbyt długiego czasu oczekiwania na 
wymianę urządzeń. A tych: muszli, kuchenek,'pieców gazowych — po prostu 
nie ma. Nawet przepis o karaniu przedsiębiorstw za nadmierne zapasy wcale nie 
jest tu specjalnie winien. Producenci I tak nie są w stanie zaspokoić wszystkich 
potrzeb, oficjalne przydziały nie pokrywają zapotrzebowania nawet w 20 proc.! 
Brakuje też części zamiennych. Gdyby nie to, można by wykonywać dwa razy 
tyle usług, zmniejszyłoby to konieczne obecnie dotacje dla przedsiębiorstwa. 
Niestety, dyrekcji pozostaje tylko własna inwencja w zdobywaniu deficytowych 
towarów. Na ich jakość przedsiębiorstwo nie ma już jednak wpływu..

DROGO, ALE I TAK NAJTANIEJ
Ceny usług wykony wanych przez PGM i montowanych urządzeń aą wysokie, 

ale i tak nie sięgają poziomu cen dyktowanych przez inne przedsiębiorstwa. 
Ludzie zwracają się więc do PGM w sprawie zakupu piecyków gazowych, bo 
gdzie indziej kupić ich przecież nie można. Przedsiębiorstwo nie ma żadnych 
priorytetów w zaopatrzeniu. Aż strach pomyśleć, co będzie w najbliższych latach: 
mieszkania wraz z zamontowanymi tam urządzeniami starzeją się.

Zimą dojdą jeszcze — jak zwykle — interwencje w sprawie przeciekających 
dachów, nie dogrzanych mieszkań. Utrzymanie w należytym stanie sieci we­
wnętrznej cx>. należy do PGM, ale dostarczanie ciepła — do MPEC PGM może 
Po zrobieniu pomiarów dołożyć więcej żeberek kaloryfera, ale czy Ilość ciepła 
dostarczanego do mieszkań będzie wystarczająca?

A co się stanie, gdy wybitych zostanie parę szyb? Na klatkach pękać będą 
wtedy kaloryfery, a szyb może po prostu braknąć, bo producent szkła (3 mm) 
(monopolista, choć to technologia szesnastowieczna!) wysyła swój towar w więk­
szości na eksport... Urządzenia do produkcji szkła remontuje teł. za granicą. 
A PGM zapasów robić nie może...

Tylko" 115 kontroli z zewnątrz odwiedziło nowohuckie PGM w ostatnich 
trzech latach. Aż dziw, ie między jedną a drugą kontrolą dyrekcja zdąży­
sz ła jeszcze zorganizować swoim pracownikom półtoragodzinną akademię: 

podziękować za pracę, tyczyć satysfakcji, więcej takich pochwał. Jak ta, zacy­
towana na początku...

Służba to ciężka. Na ajentów PGM nie będzie chyba wielu chętnych..

Violetta KAŁUŻNY 
Maciej MALINOWSKI



Z nowohuckich placów targowych

Handlować za wszelką cenę
Ruch na nowohuckich placach targowych 

jest szczególnie widoczny w godzinach ran­
nych. Wtedy najłatwiej kupić Łam można 
dorodne plony z naszych działek czy sadów. 
Poza tym targowisko w Mogile pełni dwa 
razy w tygodniu funkcję tzw. tandety. O wa­
runkach w jakich przychodzi sprzedawać i 
kupować w tych miejscach przekonać się 
można niemal codziennie. Ciasnota, przewa­
lający się tłum 1 nieprzygotowane do tego 
rodzaju transakcji stanowiska.

PLAC W MISTRZEJO WICACH. Jest tutaj 
najlepiej mimo, że lokalizacja targowiska jest 
tymczasowa, nie ma szaletów oraz doprowadzo­
nej wody. Planowane przeniesienie placu na 
drugą stronę ul. Nagłowickiej to jeszcze kwestia 
czasu, na razie musi być tak jak jest. Pomimo 
to utrzymywany jest tutaj porządek, potwierdza­
ją to także kontrole inspektorów Miejskiej Słu­
żby Porządkowej. Jedyny problem to obecnie 
zbyt mała liczba stołów. Szczególnie rano nie­
którzy z handlujących muszą ulokować swój to­
war na ziemi, straszy także od dłuższego czasu 
częściowo niezagospodarowany barak po sma­
żalni ryb.

PLAC W BIENCZYCACH. Tutaj ruch dużo 
większy, a 1 kłopoty i niedociągnięcia admini­
strującej targowiskami Powszechnej Agencji 
Handlowej Łą większe. Pomiędzy stołami brud­
no, po deszczu kupujący powinni się zaopatrzyć 
w gumiaki. Znowu niewystarczająca liczba sta­
nowisk, kilkudziesięciu handlarzy rozkłada ja« 
błka, kalafiory czy pomidory na ziemi. — Za co 
płacę placowe? — pyta się jeden ze sprzedają-

Fot. ARCHIWUM

cych. Na ustawienie większej ilości stołów ra­
czej nie ma miejsca.

PLAC W MOGILE. Warunki handlowe tego 
miejsca opisywaliśmy niedawno. Przypomnijmy: 
tłum w poniedziałki i czwartki czyli podczas po­
pularnej tandety dewastuje pobliskie zieleńce, 
rozkłada swoje towary na ogrodzeniu cmentarza. 
Na parkingu obok śmierdzącego kontenera ktoś 
sprzedaje dziecięce odżywki, nie opodal stoi koń 
z wozem. Załatwienie potrzeby fizjologicznej 
zwierzęcia nie przeszkadza innemu z handlarzy 
w ustawieniu przy wozie pojemników z kalafio­
rami. Wiszące gdzieniegdzie tabliczki zabrania­
jące handlu w niedozwolonych miejscach są 
przez sprzedających bagatelizowane. Po każdym 
dniu targowym okolice placu w Mogile przypo­
minają wysypisko śmieci. Brak kultury handlu­
jących, kupujących, czy może nieprzystosowanie 
tego miejsca do takiej działalności?

Awantury dotyczące sprzedaży na trawnikach 
i alejkach stanowiących własność komunalną to 
reguła. Inkasent PAH zbierający od wszystkich 
placowe sankcjonuje prawo handlujących do 
sprzedaży nawet w niedozwolonych miejscach. 
Przeprowadzona przez nowohucką MSP dokład­
na kontrola placu w Mogile wykazała wiele u- 
chybień ze strony PAH. Po pierwsze brakuje sto­
łów na części parkingowej, prowadzona jest 
działalność handlowi w miejscach niedozwolo­
nych, a poza tym pobierane są za to opłaty, nie 
sprzątane są także przyległości placu. Na pismo 
dzielnicowego inspektoratu MSP, PAH (w sierp­
niu) obiecała postawić stoły, oraz stosowne zna­
ki. Iście ciekawie zapatruje się dzierżawiąca ten 
teren od dzielnicy PAH na kwestię pobierania 
opłat za handel w miejscach niedozwolonych. 
Twierdzenie, że inkasowanie przez placowego 
pieniędzy jest wyłącznie pobieraniem opłaty za 
zajęcie miejsca, a nie sankcjonowanie prawa 
sprzedaży jest wyjątkowo bzdurne. Jak można 
łaskawie pozwalać na sprzedaż na nie swoim te­
renie?

Stosowane przez MSP środki represyjne nie­
wiele pomagają, konieczne jest poszerzenie miej­
sca sprzedaży, bądź co obecnie jest bardziej real­
ne jego racjonalne wykorzystanie. Kolejna spra­
wa to handel artykułami żywnościowymi w dni, 
w których odbywa się tandeta. Spychani na bok 
sprzedawcy warzyw i owoców zmuszeni są 
sprzedawać je z ziemi gdy na stolach do tego 
przecież przystosowanych dumnie leżą tureckie 
swetry, jeans czy dezodoranty. Tymczasowa po­
prawa sytuacji jest realna, a załatwić to mogą 
nie tylko dodatkowe stanowiska, ale także ko­
nieczne są dalsze kontrole ze strony MSP. Czas 
odzwyczaić niektórych od niewykonywania swo­
ich obowiązków służbowych, czas odzwyczaić 
handlujących od dewastacji zieleńców oraz 
cmentarza. Czas także,'co mam nadzieję weźmie 
pod uwagę nowa rada narodowa, na przezna­
czenie pewnych kwot z budżetu dzielnicy na 
usprawnienie lokalizacji nowego placu, który 
spełniałby tylko i wyłącznie rolę tandety.

Marek DĘBICKI
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Człowiek o wielkim sercu
— Mam 75 lat. Jestem nie­

pełnosprawna, jedenasty już 
rok nie wychodzę nawet na 
klatkę schodową. Zetknęłam 
się z ludzką dobrocią i to bez­
interesowną. Tą drogą chcia- 
łam serdecznie podziękować 
za pomoc dyrektorowi szpi­
tala Żeromskiego — STANI­
SŁAWOWI WILKONIOWI. 
Nigdy jej nie odmówił w cza­
sie mojej choroby. To czło­
wiek o szlachetnym sercu. 
Gdy skierowano mnie do 
Grabskiej na rehabilitacje, po­
gotowie z polecenia dyrektora 
zabierało mnie o 8 rano i o 14 
odwoziło z powrotem. Trwało 
to miesiąc. Tą tylko jeden z 
przykładów. Wspomnę jeszcze 
o mojej córce Lucynie. Gdy 
miała lat 12 zachorowała na 
serce. Lekarze orzekli, że tego 
schorzenia nie da się usunąć i 
muszę się z tym pogodzić. By­
łam w nędzy i załamana. Le­
czył ją dr Wilkoń z ordyna­
tor Miklaszewską. Po paru 
miesiącach dr Wilkoń powia­
da (cytuję) — za kilka dni 
wypisujemy Lucynę i teraz 
może skakać z wysokiej góry. 
Minęło od tego czasu 31 lat. 
ale czy można zapomnieć 
ludzką dobroć? I teraz gdy 
dyrektora poprosiłam o dobre­
go laryngologa to w dwie go­
dziny był « mnte lekarz.

Kreślę to wielkim szacun­
kiem i poważaniem dla tego 
człowieka.

BRONISŁAWA BILSKA

Siadem naszych 
publikacji

W sprawie „Kuźni" - 
donos i reklama

— Z dużą radością przeczy­
tałam w numerze 42 „GNH" 
list do redakcji „W »Kuźni» 
— działalność pozorowana”. 
Niepodpisany list mogę potrak­
tować jako donos (list byl pod­
pisany, tylko do wiadomości 
redakcji), ale cieszy mnie, że 
wreszcie ..Głos” znalazł miej­
sce na kilka zdań o bibliotece. 
Kilkakrotnie bowiem staraliś­
my się umieścić na łamach 
informacje o nowościach 
książkowych, o wystawach to­
warzyszących imprezom klu­
bowym (np. Targi zdrowej 
żywności), (O tym akurat pi­
saliśmy we własnym materia­
le-— przyp. red.), ale na ła­
mach „Głosu" brakowało 
miejsca.

Pragnę zatem poinformo­
wać, że w ostatnich latach 
notowaliśmy w bibliotece oko­
ło 12 tysięcy odwiedzin czytel­
ników i 22 tysiące wypoży­
czeń. To działo się na pow. 42 
m kw. Placówka była czynna 
ponad 11 miesięcy w roku, 
zaś od października 1986 do 
czerwca br. (z pominięciem 
miesięcy wakacyjnych) była 
to jedyna biblioteka w Nowej 

Hucie czynna w każdą sobotę. 
Ostatnia przerwa (najdłuższa 
od 5 lat) — 5 tygodni była 
spowodowana remontem i 
przeprowadzką. Obecnie zaj­
mowane pomieszczenie jest 
własnością „Kuźni” a nie Wy­
działu Oświaty, który to po­
mieszczenie wyazierżawił w 
1974 roku z „możliwością 
przedłużenia na dwa lata" 
(cytuję z pamięci). Biblioteka 
nie wyrzuciła dzieci, tylko 
wróciła do swoich pomie­
szczeń. Wnioski Inspektoratu 
Pracy były jednoznaczne: albo 
zamknąć bibliotekę, albo zmie­
nić warunki.

Być może kilkadziesiąt 
przedszkolaków straciło na tej 
zamianie (według informacji 
z przedszkola — największa 
grupa liczy SI dzieci), ale zy­
skuje prawie tysiąc uczniów 
szkół podstawowych, średnich, 
studentów i innych mieszkań­
ców osiedla. A przedszkolacy 
— za rok, dwa, też będą po­
trzebować biblioteki. Będą 
mogli korzystać w normal­
nych warunkach, także z en­
cyklopedii i słowników, co do 
tej pory było niemożliwe.

Zapraszamy do biblioteki w 
poniedziałki, środy, piątki w 
godz. 13—18, wtorki w godz. 
9—14. W soboty będziemy mo­
gli zaprosić wkrótce, gdy bę­
dzie pełna obsadą

MARIA ANNA 
LUBERADZKA 

bibliotekarz

OD RED. Uważamy że pro­
pozycja zawarta w liście zor­
ganizowania z czytelnikami 
dyskusji jest godna rozpatrze­
nia.

CIĄG DALSZY ZE STR. 3 
widuje produkcję wartości 1 
młd 250 min zł, faktycznie 
zaś osiągnie ona podobno 1 
mld 350 min zł. Aż 98 proc, 
stanowią towary objęte zamó­
wieniami rządowymi (odzież 
ochronna i robocza dla hut­
ników i stoczniowców). Do­
datkowa produkcja na rynek 
osiągnie 3,5 min zł. — Nie ko­
rzystamy z kredytu bankowe­
go. nie płacimy podatku od 
ponadnormatywnego wynagro­
dzenia — podkreśla prezes.

— Nie chcemy, aby trakto­
waną nas ulgowo — mówi 
JOLANTA BERDYN. gł. eko- 
nomistka. — Tutaj ma. się 
szansę. Nikt nad nikim nie 
płacze, nie rozczula się. Jest 
dobra atmosfera. Na 520 osób 
zatrudnionych w „Hutniku” 
aż 84 proc, załogi stanowią 
inwalidzi (statutowy wymóg 
— 70 proc.). Od 2, 3 lat jest 
to najwyższy wskaźnik w ska­
li Regionalnego Związku Spół­
dzielni Inwalidów (Krakow­
skie. Nowosądeckie Tarnow­
skie). Inwalidzi-są bardzo czę­
sto ludźmi wysoko kwalifiko­
wanymi, zdyscyplinowanymi, 
ambitnymi Ażeby mogli do­
brze wykonywać zawodowe o- 
bowiązki, trzeba przystosować 
stanowisko pracy do indywi­
dualnych możliwości każdego 
inwalidy. Na przykład toka­

Przywracani życiu...
rzem może być człowiek... bez 
rąk. Ale musi mieć tak oprzy­
rządowaną tokarkę, aby móc 
pracować bezpiecznie. Hala 
szwaczek na pierwszy rzut 
oka nie różni się od hali w 
„Vistuli”. Dopiero baczniejsza 
obserwacja ukazuje pomoce, 
jakie zastosowano dla ułatwie­
nia czy wręcz umożliwienia 
pracy ułomnym kobietom.

Adaptacja społeczno-zawo­
dowa to jedno z zadań spół­
dzielni adresowanych do lu­
dzi niepełnosprawnych. Opie­
ka zdrowotna, pomoc w za­
kupie sprzętu inwalidzkiego 
to kolejne zadanie. Ale nie 
'ostatnie. Bardzo ważna — z 
humanitarnego punktu widze­
nia — jest opieka nad „szko­
łą życia". Upośledzonej umy­
słowo młodzieży spółdzielnia 
umożliwia odbywanie praktyk 
zawodowych na swym terenie. 
Ekonomicznie rzecz biorąc nie 
jest to opłacalne. Kilkunasto­
osobowa grupa uczniów jest 
w stanie wykonać co najwy­
żej pracę jednego chałupnika. 
Rzecz w tym, aby im pomóc, 
aby ich doprowadzić do ren­
ty. — Oni są tak dalece po­
szkodowani przez los, że nie 
moglibyśmy ich odtrącić — 
mówi Stefan Czort. - Ci n- 
czniowie to nasza chluba.

Prezes nie kryje satysfakefl 
z załogi. Twierdzi, że jest wy­
śmienita. życzliwa, koleżeńska. 
Ot, przykład. Gdy 2 lata te­
mu zalało magazyny w piw­
nicach. trzeba było ich za­
wartość przenieść na stadion 
i wysuszyć (trwało to 3 tygo­
dnie). Wszyscy ratowali ma­
jątek spółdzielni. wszyscy 
przenosili, pomagali. Albo 
sprawa sztandaru. Skoro nie 
udało się tego załatwić ina­
czej, wszyscy się złożyli i u- 
fundowali sobie proporzec 
przechodni. Są wśród nich lu­
dzie nieprawdopodobnie odda­
ni zakładowi, tacy jak choćby 
Jolanta Berdyn, ekenomistka, 
która zarazem prowadzi kro­

Trzydzieste urodziny S.I. „Hutnik”
• 30-hscie Spółdzielni Inwalidów „Hutnik” było powodem 
uroczystości jaka zgromadziła załogę w Nowohuckim Cen­
trum Kultury. Uroczystość miała miejsce w minioną sobo­
tę. Wzięli w niej udział m. in.: wiceprezydent Wiesław Wo­
da, kierownik Wydziału Ekonomicznego KK PZPR Jerzy 
Grzybek, sekretarz ekonomiczny KD PZPR Roman B’gaj, 
przewodniczący DRN Jan Kucharski oraz naczelnik dziel­
nicy Zdzisław Zaręba.

Spotkanie załogi (przybyli na nie również emeryci i ren­
ciści) odbyło się w bardzo miłym nastroju. Były słowa 
wdzięczności za dobrą pracę inwalidów, były odznaczenia, 
kwiaty, nagrody rzeczowe i pieniężne. Spółdzielnia została 
wyróżniona Złotą Odznaką Za Zasługi dla Ziemi Krakow­
skiej. (ron)

nikę i która wprowadza w 
życie rozliczne pomysły mo­
gące usprawnić pracę.

Wiele osób ma bardzo długi 
wzorowy staż w spółdzielni. 
Do tych, którzy przepracowali 
ponad 25 lat należą: Marian­
na Stuczyńska — zast. preze­
sa ds. rehabilitacji, Michał 
Wójcik — wykrawacz tkanin, 
Stanisława Doroz — kierow­
nik zespołu produkcyjnego i 
opiekun upośledzonej młodzie­
ży. W zakładach zwartych do 
pracowników o najdłuższym 
stażu należą: Maria Młodzik, 
Krystyna Sochacka, Maria 
Ślusarczyk, Józefa Mazur. Je­
śli chodzi o pracę nakładczą, 
najdłużej" wykonują ją: Ste­
fania Jankowska, Janina Ko- 
sut. Helena Gaweł i Jókefa 
Stelmach.

Pracują w wilgotnej, rozsy­
pującej się norze.

SI „Hutnik” realizująca tak 
ważna dla hutników i stocz­
niowców produkcję, pełniąca 
przy tym jakże istotną ze spo­
łecznego punktu widzenia ro­
lę. pracuje w tragicznych 
wręcz warunkach. Główny za­
kład produkcyjny, ten przy uL 
Sieroszewskiego, mieści się w 
ciasnym, wilgotnym i rozlatu­
jącym się baraku. Państwowa 
Inspekcja Pracy uznała, iż jest 
to stan urągający wszelkim 
dopuszczalnym normom.

Od lat tedy „Hutnik” zabie­
ga o zezwolenie na budowę 
obiektu z prawdziwego zda­
rzenia. Gdy po rozlicznych 
przeszkodach udało się w pe­
wnym sensie „wyjść na pro­
stą”: zdobyć teren przy uL 
Nowopłaszowskiej, sfinalizo­
wać projekt techniczny i zna­
leźć wykonawcę, nagle przed­
sięwzięcie utknęło na nieocze­
kiwanej rafie. Jest nią rozpo­
rządzenie Rady Ministrów 1 
13 maja br. (dot. ustawy o 
nadzwyczajnych uprawnie­
niach i upoważnieniach dla 
RM) m. ip. wstrzymujące 
wszelkie inwestycje podejmo­
wane przez jednostki gospo­
darcze. zwłaszcza zaś — „bu­
dynki administracyjne i inne 
obiekty kubaturowe”.

Ze budynki administracyjne 
— rozumiem, że inne — nie 
najpilniejsze — taż. Ale stoso­
wanie tego do zakładu pro­
dukcyjnego, mającego szansę 
powiększania dochodu naro­
dowego m. in. dzięki nowym 
inwestycjom — jako żywo nie 
rozumiem. Toż to sprzeczne i 
reformą. W przypadku Spół­
dzielni Inwalidów jest to po­
nadto sprzeczne z etyką. Jak­
że można tolerować fakt, że 
inwalidzi pracują w wilgot­
nych norach, narażeni na je­
szcze większe cierpienia, choć­
by za sprawą postępującego 
reumatyzmu. Byłoby rzeczą 
ze wszech miar słuszną, gdy­
by władze uczyniły jednak 
odstępstwo od twardej zasady 
i zezwoliły na budowę nowe­
go zakładu.

Na te inwestycję od lat „Hu­
tnik” gromadzi środki. Posią­
dą ponadto zapewnienie pomo­
cy finansowej CZSI w War­
szawie i RZSI w Krakowie. 
Zasada „dura lex sed lex” nie 
powinna być stosowana wo­
bec tych, z którymi sam ioa 
obszedł się aź nazbyt twardo.

Romualda
JAROCKA-NOWAK
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PIĄTEK — 4 XI
PROGRAM 1

16.00 DT — wiadomości
16 05 „Za kierownicą”
16.25 „Rambit” teleturniej
16.50 „Okienko Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Rzemieślnicy”
17.45 „Radar”
18.00 70-lecie odzyskania nie­

podległości.
18.50 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik telewizyjny
10.05 „Wieża Nesle” — film 

prod. francuskiej
11.40 „Czas” — mag pubL
12.10 „Piknik Country" — 

Mrągowo ’88
12.40 DT — komentarze

PROGRAM n
18.00 Kronika
18.30 „Ze wszystkich stron"

— magazyn reporterów 
19.00 „Wzrockowa lista prze­

bojów Marka Niedź- 
wieckiego”

19.30 „Dookoła świata” — 
„Pod żaglami przyjaźni"

10.00 Magazyn „Piątek”
21.30 Panorama dnia
11.45 Filmy Federica Fellinie­

go „Satyricon"

, SOBOTA — 5 XI
PROGRAM I

9.00 „Drops” — „Pierścień i 
róża” (4)

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, 'najnow­

sze”
11.20 „Azymut"
1150 Koncert życzeń dla ho­

norowych krwiodaw­
ców

12.20 „Wędrówki dalekie 1 
bliskie” — „Konstanty 
Stanisławski”

13.00 Telewizyjny teatr prozy
14.25 „Między nami Polaka­

mi”
14.55 Komedie, / komedie» 

„Skarb”
16.35 Losowanie Dużego Lotka
16.45 „Flesz” — magazyn mu­

zyczny
17.15 Teleexpress
17.30 „Ziemia nieobiecana’ — 

film dok.
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc
19.10 „Z kamerą wśród zwie­

rząt”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Jutro, pojutrze, la ty­

dzień”
20.05 „John 1 Mary” — ftlm 

USA
21.35 „Śpiewa bajma Wajku- 

le” — Zielona Góra "88
22.05 „Tydzień w polityce”
22.15 Telewizyjny przegląd 

sportowy
22.35 DT — wiadomości
22.45 Anegdoty teatralne 

Igora Smlałowskiego
22.50 Kino nocne: „Medium"

— film polski

PROGRAM n
15.00 Małe kino: „świat zwie­

rząt prof. Strojnego
18.30 „5 — 10 — 15”
17.00 „Zbliżenia, czyli to i •- 

wo o filmie”
17.50 Polska Kronika Fiłmo- 

wa
M.OO Kronika
18.30 „Wielka gra"
19.30 „Alfa i Omega”
20.00 „Chopin w barwach je­

sieni” — festiwal chopi­
nowski w Antoninie

21.00 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego 

ekranu „Piotr Wielki"
22.30 Komentarz dnia

NIEDZIELA — 6 XI
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 „Teleranek” — oraz 

film „Szwajcarscy Ro­
binsonowie” (5)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owadów”
11.05 „Kraj za miastem”
11.30 Morze — pr. pubł.
12.00 Poranek symfoniczny 

WOSPRiTV w Katowi­
cach

13.00 Teatr dla dzieci:
14.10 Telewizyjny koncert ży­

czeń
15.00 „Marek Sierocki zapra­

sza”
15 10 ,.W kamiennym kręgu"
17.15 Teleexpress

17.30 „Wczoraj, dziś, jutro”
18.40 „Antena”
19.00 Wieczorynka „Wuzzle"
19.30 Dziennik telewizyjny 
29.05 „Królewskie sny” (1) —

serial TP
21.15 „7 dni na świecie”
21.25 Sportowa niedziela
21.55 Doświadczanie siebie — 

o aktorstwie Jana Swi­
derskiego

23.00 DT — wiadomości

PROGRAM n
10.15 Dla niesłyszących „Kró­

lewskie sny” (1)
11.25 „Gdzie jesteś, Jurku?”
12.15 Powitanie
1155 „Jutro poniedziałek”
12.20 Kino familijne:
12.45 „100 pytań do...”
13.15 „Klejnoty kultury"
14.10 „Odyseja Cousteau” M 

„Bomba zegarowa na 
głębokości 50 sążni”

15.10 Pieśni Stanisława Nie­
wiadomskiego

15.35 „Holandia w miniatu­
rze”

16.06 „Być tutaj” — gawęda 
prof. Wiktora Zina

16.20 „Kino — oko”
17.15 „Aktualności kultural­

ne” — „Kopciuszek” w 
Lodzi

1720 „Bliżej świata”
19.00 „Goście Daniela Pasaen- 

ta”
1920 Galeria „Dwójki" — A- 

dam Myjak
20.00 Studio sport — gimna­

styka artystyczna
2025 „Świadectwo czasów”
2120 Panorama dnia
21.45 „Drobna przysługa” — 

film radź.
23 00 Komentarz dnia

TY
PONIEDZIAŁEK — T XI

PROGRAM I
155 Transmisja defilady 

wojskowej x Moskwy 
1620 DT — wiadomości 
1625 „LUZ”
17.15 Teleexpress
17.40 „Echa stadionów"
1820 „Laboratorium" — „Juk 

ptaki...”
1820 Dobranoc
19.00 „10 minut”
19.10 „Telereporter"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 Teatr telewizji na świa­

cie — Aleksander Cae- 
ehow „Wujaszek V*- 
nia”

«2.45 DT — komentarze
23.05 Język niemiecki CS»

PROGRAM II
1125 Język niemiecki »
17 55 Program dnia
18.00 Kronik«
18.30 Antena „Dwójki" 
1820 „Ojczyzna — pclmem

zna”
1926 Galerie świata: „Tneś 

malarze” —
(2)

1920 „Muzyczne wizyty” — 
Maksym Wingerow

20.00 „Spotkanie z KaWnśrg”
— teleturniej

20.45 „Uwaga, dokument"
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „John UpdU 

ke"
22.48 Komentarz dnia
22.50 Zamyślenia

WTOREK — 8 XI
PROGRAM I

K15 DT — wiadomości
925 DT — reforma goepo- 

darcia
9.40 „Ballada o Januszku” 06

— serial TP
10.40 „Domator”
16.00 DT — wiadomości
16.05 „Wspólna Polska — 

wspólne sprawy”
1625 Dla dzieci: Tik-Tak
16.50 Kino Tik-Taka
17.15 Teleexpress
1720 „Przygody prywatnego 

detektywa Kemeriego” 
(2) — serial węg.

18.40 „Klinika zdrowego czło­
wieka” — konsylium

1820 Dobranoc
19.00 „10 minut"
19.10 „Kram" — mac. konsu­

menta

19.30 Dziennik telewizyjny 
20.05 „Ballada o Januszku”

(1) — serial TP
21.05 Konferencja prasowa 

rzecznika rządu
2120 „Pieśń o zamordowa­

nym narodzie żydow­
skim”

22.15 „Kontakty”
22.45 DT — komentarze 
23.05 Język angielski (3)

PROGRAM n
1725 Język angielski (3) 
1725 Program dnia 
18.00 Kronika
18.30 „Wiek niepewności” (4)
19.30 Studio sport
70.00 „Non stop kolor" Mick 

Jagger
21.00 „Powtórka z historii" — 
2120 Panorama dnia
21.45 „Zwrotnik Kraba” W)

— serial franc.
22.35 Komentarz dnia

ŚRODA — 9 XI
PROGRAM I

9.15 DT — wiadomości
925 „Nie ma soboty bez 

słońca” — film kub. 
1020 „Domator”
15.40 DT — wiadomości
15.45 Losowanie Lotka
1525 Transmisja z posiedze­

nia Sejmu PRL 
1720 Teleexpress
17.45 Dawniej niż wczoraj
18.15 .Spojrzenia 
1820 Dobranoc 
19.00 „10 minut"
19.10 „Sejmowe spotkania " 
1920 Dziennik telewizyjny 
20.05 Studio Sport — Puchar

Zdobywców Pucharów
21.40 „Klub międzynarodo­

wy”
22.10 Telewizyjny informator 

wydawniczy
2Ł30 Ociosywanie mgły" — 

spotkanie z Kazimie­
rzem Kożniewskim

22.45 DT — komentarze 
23.05 Język rosyjski (4)

PROGRAM U
1125 Język rosyjski (4)
17.55 Program dnia 
18.00 Kronika
18.30 „ABC" - teleturniej ję- 
, zykowy
19.00 Niewidzialna armia
19.30 „Puchar admiralski” 
2020 Wielka Niedźwiedzica —

film fab. prod. rum.
21.00 Program publicystyczny 
2120 Panorama dnia
21.45 „Telewizja nocą”
12.30 Komentarz dnia

CZWARTEK — 10 XI
PROGRAM I

»25 „Skaza” (1) — serial
prod. francuskiej 

M20 DT — wiadomości 
1625 Dla młodych widzów: 

„Kwant” oraz film z se­
rii: „ZOO — 2000” 

17.18 Teleexpress
2U0 „Pierwsza kadrowa" — 

wojskowy program hi­
storyczny

WJ6 „Vien — Lane dzień po 
dniu” — film dok.

1820 „Sonda"
1850 Dobranoc „Osiołek po- 

znaje świat”
»-OC „10 minut” 
»JO „Teraz” — tygodnik go­

spodarczy
1920 Dziennik telewizyjny 
20.00 „Jutro, pojutrze, za ty­

dzień”
90.« „Skaza” (1) — serial 

prod. francuskiej
21.« „Pegaz”
2155 „Polityka, politycy"
22.25 Program rozrywkowy
22.45 DT — komentarze 
23.05 Język francuski (4)

PROGRAM n
16.55 Język francuski (4) 
1725 Program dnia 
1720 O nową szkołę
18.00 Kronika
18.30 „Muppet show, czyli re­

wia gwiazd”
19.00 „Prezentacje, prowoka­

cje, pytania”
19.30 „Puls... i jeszeze o 

AIDS”
20.00 Roman Opałka — roz­

mowy o malarstwie 
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki”

— „Początek nieznanego 
wieku” film fab. prod. 
radź.

KRZYŻÓWKA 45

POZIOMO: 5. krótki utwór muzyczny (wstęp do innego utworuj, 
8. mieszka na Pomorzu, 9. meldunek, sprawozdanie, 12. wygłasza 
odczyt, 13. opatrunek. 14. miasto z Ostrą Bramą, 15. mieszka w 
chlewie, 17. dokument ubezpieczenia, 19. instytucją lub osoba 
wspierająca czyjeś działanie, 20. legendarna córka Agamemnona, 
23. aura, atmosfera, 25. spolszczona nazwa rasy kur angielskich, 
27. włochata tkanina, 28. stojak, 30. gilotyna, 31. poetą 1821—83 
(autor dramatu „Kleopatra”), 32. starożytna kraina w pn. Mezopo­
tamii, 33. leczy wodami mineralnymi.
, PIONOWO: 1. pracuje przy obrabiarce metali, 2. białko proste 
(występuje w mleku, krwi itp.), 3. piorunochron, 4. blat, lada, 
6. kubański przywódca, 7. tysięczna cząstka, 10. arcybiskup, 11. opra­
cowuje łączenie elementów budowlanych, 16. ostatnia dla ratunku, 
18. dramat muzyczny, 21. utwór Juliusza Słowackiego, 22. zdobi 
Sukiennice, 24. spada s kosmosu, 26. pies z „Czterech pancernych", 
29. zasięgnięcie opinii, 30. np. Kobyliński.

Rozwiązanie krzyżówki prosłmy nadsyłać do 10 bm.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR <S

POZIOMO: 9. melanchoHa. 9. 
szydło, 10. atleta, 12. rower. 14. 
serwal, 15. regres. 1«. zakładnik, 
19. krużganiek, 20. filologia, 22. 
Astrachań, 25. indeks, 29. lekcja, 
30. remis, 31. pełnia. S2. Newton. 
33. Łukasiewicz.

PIONOWO: 1. mendel, 2. Ba­
tory, 3. schowek, 4. Mozart, t. 
Hitler, 7. szkwał, i. Stegna, IŁ 
Medaliony, 1S. Federacja, 18. O- 
nega, 17. burta, 21. «berek. 23. 

KINA
ŚWIT godz. 15.46 „Pokój z widokiem" prod. angielskiej', od 12 

lat, godŁ 18.00 „Ja* te się robi w Chicago” prod. USA, od 18 lat, 
godz. 20.15 „Samotny wilk McQuade” prod. USA, od 15 lat. PORA­
NEK 6 bm. godz. 13.46 „Czterej pancerni i pies” ode. 6.

ŚWIATOWID godz. 16.00 „Trójkąt Bermudzki” prod. pohskiąj 
od 15 lat, godz. 18.00 „Bez litości” prod. USA, od 18 lat, godz. 20.15 
„Mściciel znad Żółtej RmM" ipnod. Hong-Kong, od 15 1st PORA­
NEK 6 bm. godz. 14.00 „Tam na ♦ Jemniczych dróżkach” prod, 
ZSRR. b/o.

SFINKS 4 i 5 tan. godz. 16.« i 18.00 „Gry wojenne” prod. USA, 
od 12 lat, godz. 20.00 „Kroniką wyrodków miłosnych” prod. pol­
skiej, od 15 lat, 6 tan. godz. 11.« i 12.00 PORANKI, godz. 16.00 
i 20.15 „Gry wojenne", 7 tan. godz. 15.45 i 18.00 „Dawid i Sandy” 
prod, polskiej, b/o, od 8 do 11 tan. godz. 18.00 DKF KROPKA 
Przegląd filmów dokumentalnych JL archiwum naprawy Rzecz­
pospolitej".

TEATR LUDOWY
od 4 do 6 tan. „Dzień gniewu", 7 tan. teatr nieczynny, 8 tan. 

godz. 18.00 (Scena NURT) „Teatrzyk Zielona Gęś”, 9 bm. godz. 
11.00 „Opowieść wigilijna", godz. 20.30 (Scena NURT) „Teatrzyk 
Zielona Gęś”, 10 bm. godz. 11.00 „Opowieść wigilijna”, godŁ 18 00 
(Scena NURT) „Teatrzyk Zielona Gęś”.

POMYSŁ
Czekają Cią dtugte, jesteamo-atanowo wieczory, a my możemy 

zapewnić Qi wtedy m9y, pagodny I oowwmesny nastrój w Twoim 
domu.

Więc wstąp do nue i kup «ufa «przed aj) ną>.:
• telewizor kotonowy
• radio
• magnetofon
• elektroniozna knterumenty
• komputery
• magnetowid

lub coś innego ze «przęłu etektnmieznego
A MY TO:

KOMIS AUDłO-VIDEO-KOMPl TEHOWY
Zapraszamy i czetoamy na Ciebie w pawilonie hendlowym 

os. Niepodległości 1 w godz. M—19, soboty 9—14, lnib ne telefon 
od Ciebie: 48-90-68. Instytucjom wydajemy rachunki.

cyklon, 24. Rumunia, 28. Seniuk, 
27. granat. 28. osnowa. 29. lewi­
ca.

Nagrody książkowe za popraw­
ne rozwiązanie krzyżówki w 43. 
numerze „Głosu Nowej Huty" 
wylosowali: Jacek Tiahnybok, 
31-621 Kraków os. Boh. Wrze­
śnia 38 /32, Helena Szczepańska, 
»1-728 Kraków os. Na Wzgórzach 
34 / 30, Józef Pawlik, 31-952 Kra­
ków os. Urocze 7/33.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.
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POGŁOSY
ZACZĄŁ się jut listopad, * więc do końca roku tut, tui. 

A grudzień 1 styczeń to miesiące podsumowań 1 ogłasza­
nia list najlepszych wykonawców, płyt czy koncertów. 

Podsumowaniami iyje zresztą nie tylko showbusiness, ale my 
oczywiście zatrzymamy się raczej w świecie muzyki. Czy za­
stanawialiście się już, jaki był rok 1988 w muzyce, patrzą* 
choćby z naszego krakowskiego podwórka?

Moim zdaniem było dość ci­
cho i spokojnie, bez sensacji i 
wydarzeń, o których mówiło­
by się całymi miesiącami. Na 
horyzoncie nie pojawił się to-

sprawę nawet w rodzinnym 
mieście nie wszyscy ich znają. 
Mówiło się wprawdzie nieda­
wno o pierwszej płycie, ale 
wszystko jakoś rozeszło się po

Wciąż czekamy na płytę ze­
społu Madę in Poland, o któ­
rym zapominają już nawet 
dawni fani. Doszło do tego że 
nastolatki kupujące bilety na 
koncert zespołu, pytały jaką 
gra muzykę. Ten kończący się 
powoli rok do udanych zali­
czą z pewnością Chłopcy z 
Placu Broni. Jeszcze rok te­
mu był to młody, obiecujący 
zespół, by teraz zamienić się 
w jedną z najpopularniej­
szych rockowych grup w Pol­
sce. To chyba najlepszy przy­
kład na to, że w karierze nie 
zawsze ważne jest to, co się 
gra, ale jak się to sprzedaje. 
Kolejne piosenki Chłopców o-

OĆWIW PO PÓLKU

SUKCES• >

„Chłopców z Placu Broni44
den nowy, ciekawy zespół, 
którego członkowie zgłosiliby 
akces do czołówki rockowej 
w naszym mieście. Wpraw­
dzie spory sukces w Jarocinie 
(siódme miejsce) zanotował 
Vavel Underground, ale prze­
cież to nie jest nowa kapela, 
zmieniła się tylko nazwa. 
Przed Jarocinem Python, Bru­
das i spółka znani byli jako 
Dwie Dorotki. Na wiosnę po­
kazała się w sklepach płyta 
Pudelsów i to właściwie wszy­
stko, co można na ich temat 
powiedzieć. Nie pokazali się 
na żadnym ciekawszym kon­
cercie. Ciekawe, czy to jest 
cisza przed burzą, czy może— 
Bądźmy jednak dobrej myśiL

Z głębokiego snu nie prze­
budził się Maanam. Wpraw­
dzie wiadomo, że ich nowa 
płyta długogrająca „Się ście­
mnia” powinna być i iezla, ale 
kupimy ją najprawdopodob­
niej dopiero w przyszłym ro­
ku, a w roku 1988 udało mi 
się zaledwie kilka razy usły­
szeć nowe propozycje Maana­
mu w radiu. Od kilku lat 
wspomina się tu i tam o kra­
kowskiej kapeli La Men, któ­
rej muzycy nie mają jednak 
szczęścia do szerszej prezen­
tacji swojej muzyki. Na dobrą

kościach i • płycie irfe trte 
wiadomo.

Na początku roku można 
było kupić longplay heavy 
metalowego kwintetu VOO 
DOO, którego aktywność w 
tym roku bliska była zeru. 
Mimo tej swojej pierwszej 
płyty nie uczynili nic, co przy­
bliżyłoby ich do krajowej 
czołówki metalowych tortur. 
Sporo za to koncertował De­
kiel, zaskakując nas coraz to 
nowymi pomysłami muzycz­
nymi i rozwiązaniami brzmie­
niowymi, zmieniając także 
skład. Zespół bardzo się podo­
bał w Katowicach na festiwa­
lu „Rawa Blues", od pewnego 
czasu mówi się też o profe­
sjonalnej (choćby na płycie) 
rejestracji dokonań Dekla. 
Mam nadzieję, że w przy­
szłymi roku wykonany zosta­
nie wreszcie organizacyjny 
(nie mylić z muzycznym) krok 
do przodu i zespół z prowin­
cjonalnego przemieni się w 
kapelę bluesową znaną (do­
brze!) i łubianą w całym kra­
ju. Jeśli nie poczynione zo­
staną odpowiednie kroki, 
zmierzające do odpowiedniej 
promocji i lansowania Dekla, 
to może się skończyć tak, jak 
w przypadku VOO DOO.

kupują nawyższe pozycje róż­
nych list przebojów, publicz­
ność w Jarocinie dziesięć mi­
nut śpiewa z Bogdanem Tysz­
kiewiczem „Ełę”, nie chcąc 
wypuścić zespołu ze sceny. 
Mimo sporych kłopotów per­
sonalnych (brak gitarzysty ba­
zowego, częsta nieobecność 
Jarka Kisińskiegn, który nie 
zapomina przecież o Sztyw­
nym Paln Azji). Chłopcy ■- 
trzymywall się cały cza« na 
fali i miejmy nadzieję, będzie 
tak nadal. <jk)

o końca roku jeszcze 
dwa miesiące, ale naj­
prawdopodobniej nic się

już nie zmieni. Wielki sukces 
Chłopców z Placu Broni to 
chyba za mało jak na aspira­
cje muzyczne takiego miasta 
jak Kraków. (jk)

PS Przypominani, śe 10 li­
stopada br. NCK zaprasza na 
eiekawie zapowiadający się 
koncert. Może on osłodzi nam 
nie najlepsze wrażenia. Wy­
stąpią: Maciej Maleńczuk, No- 
ena Zmiana Bluesa i Dekiel.

Jak należy mówić i pisać:
— NRD wygrała mecz czy NRD wygrało mecz?
— NIK «twierdziła uchybienia czy NIK stwierdził 
uchybienia?
— PAP podała ważną wiadomość czy PAP podał ważną 
wiadomość?
— PKP przewiozły rekordową liczbę towarów czy PKP 
prze wiozło rekordową liczbę towarów?
— PWN wydało wiele nowości czy PWN wydał wiele no­
wości?

We wszystkich tych przykładach kłopoty związane z wybo­
rem właściwej formy ■ orzeczenia biorą się stąd, Iż skrótowce: 
NRD, NIK, PAP, PKP, PWN funkcjonują w języku polskim 
jako samodzielne wyrazy i mają zakończenie wskazujące na in­
ny rodzaj gramatyczny, niżby to wynikało z pełnej nazwy, któ­
rą reprezentują. Jednym słowem często skrót czytany jako peł­
na nazwa wymaga innego "rodzaju gramatycznego albo innej 
liczby niż ten sam skrót czytany jako skrótowiec. Np. NRD 
to oczywiście Niemiecka Republika Demokratyczna. W połącze­
niu tym główny rzeczownik (Republika) jest rodzaju żeńskiego, 
a więc do niego winno być dostosowane orzeczenie (czyli: NRD 
wygrała...). Ale NRD to także wyraz kończący się w wymowie 
samogłoską „e” (enerde). a zatem sugerujący przynależność do 
rzeczowników rodzaju nijakiego (czyli: NRD wygrało...). Języ­
koznawcy ustalił] w tej sytuacji, że obydwa rodzaje gramaty­
czne pewnych skrótowców są poprawne. Możemy więc mówić 
i pisać zarówno: NRD wygrała. NIK stwierdziła, PAp podała. 
PKP przewiozły, PWN wydało, jak i: NRD wygrało, NIK 
stwierdził. PAp podał, PKP przewiozło, PWN wydał.

Czasem możliwa jest tylko jedna forma: np. AZS pokonał 
rywala, PRL zaproponowała rokowania. USA poparły żądani». 
W tym wypadku rodzaj gramatyczny skrótowca jest zgodny 
z głównym rzeczownikiem pełnej nazwy (ten AZS — ten Aka­
demicki Związek Sportowy, ta PRL — ta Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa, te USA — te Stany Zjednoczone).

I jeszcze jedna uwaga co do zapisywania niektórych skró­
towców. Jeżeli składa się on z samych dużych liter, tak jak: 
PRL, PCK, PAP. NRD, UJ, ZNP. PZPR, KS. PKP itp., nie wol­
no stawiać kropek między poszczególnymi liiterami (np. P.R.L., 
P.C.K., P.A.P., U.J.). Niedopuszczalna jest także pisownia 
z jedną kropką po skrótowcu (np. KS. Hutnik, GTS. Wisła). 
Piszemy zawsze KS Hutnik, GTS Wisła itp. (mm)

NOWOHUCKIE CENTRUM KULTURY zaprasza do udziału 
Dzielnicowym Przeglądzie Amatorskich Zespołów Muzycznych 
i Solistów „Cedzak’88”, który odbędzie się 1« grudnia. Zgłoszenia 
przyjmuje Sekcja Imprez NCK, teL 44-1(2-33.

NCK ZAPRASZA także 7 bm. o godz. 17 i 19.30 na recital Ewy 
Dałkowskiej pt. „Marzenie o kwitnącym kraju, czyli zziębnięto 
serca”. W koncercie weźmie także udział Mariusz Benoit.

„BAŁWANIA CZY KULFONIA?” to tytuł bajki w wykonania 
aktorów krakowskich, którą przedstawią w specjalnym mikołajo­
wym programie w NCK. Już teraz można zamawiać bilety na gru- 

'dniowe spektakle w Dziale Organizacji Widowisk, tel. 44-24-81.
KLUB SYMPATYKÓW PORTUGALII w Krakowie zaprasza 

T listopada br. o godz. 18 do Klubu „Zaułek” ul. Poselska 9 na 
spotkanie z uczestnikami wyprawy „Portugalia 88” (ilustrowana 
przeźroczami).

Krzysztof DAUKSZEWICZ w „Kuźnią

Czy stać nas tylko 
na „siekierzasty“ 

dowcip?
KLUBIE „KUŹNIA" go­
ścił niedawno » recita­
lem Krzysztof DAUK­

SZEWICZ. Poprosiłem go po 
koncercie o rozmowę, aby 
przedstawić artystę tym, któ­
rych w „Kuźni” nie . było.

— Niektórzy mówią, to 
nowohucka publiczność jest 

• specyficzna. Ce Pan e tym 
sądzi?
— Do pewnego momentu 

byłem zdezorientowany, nie 
wiedziałem, czego ludzie ode 
mnie oczekują. Czy przyszli 
na występ satyryka, czy mo­
że, jak niektórzy mnie nazy­
wają, poety śpiewającego? 
Szczerze mówiąc, do końca 
tego nie wiedziałem.

— Jaki model humoru 
przewiduje pan na najblli- 

< sze lata? Sądząc po tym, eo 
, mówił Pan na scenie, przy­

szłość wygląda raczej czar­
no.
— Ja nie oddzielam humo­

ru w naszym kraju od aktu­
alnej sytuacji politycznej, spo­
łecznej czy gospodarczej, bo 
przecież jedno z drugiego wy-

mka. Przez ostatnie, powieda- 
my dziesięć lat, w naszym 
kraju obowiązywał bardzo 
„siekierzasty” dowcip. Więk­
szość autorów nie może się z 
tego wydostać. A może czas 
na dobry kabaret literacki? 
Ludzie tak dokładnie wiedzą 
wszystko o naszej codzienno­
ści, że niektóre dowcipy po 
prostu już przestały bawić. Ja 
ostatnio oglądam na video ja­
kieś komedie i filmy przygo­
dowe, coś co w ogóle nie do­
tyka spraw społecznych, oby­
czajowych, ponieważ nie mo­
gę tego ścierpieć. Wystarczy 
włączyć telewizor lub rozłożyć 
gazetę, aby się przekonać, że 
wszystko tam jest jeszcze bar­
dziej czarne, niż ja to przed­
stawiam.

— Czy mógłby Pan spró­
bować ułożyć krótkie, ency­
klopedyczne hasło pt. 
„Krzysztof Daukszewicz”?
— To nie będzie takie pro­

ste, ponieważ momentami 
wiem, kim jestem, ale zdarza 
się, że nie wiem, kim będę. 
Zaczynałem od satyry m. in.

po to, by dojść do tego, eo 
teraz śpiewam. Dowodem 
niech będzie moja pierwsza 
płyta „Pralnia” i powstająca 
właśnie druga płyta .Emigra­
cja”. Ostatnio zacząłem też 
pisać sztuki, nawet z powo­
dzeniem (nagroda w Jugosła­
wii za sztukę „Cycek”). Kto 
wie, czy za parę lat nie będę 
robił przede wszystkim właś­
nie tego?

— Kto Pana śmieszy?
— Proszę pana, ha ha ha, 

kto mnie śmieszy, ha ha ha, 
mój Boże...

— Rozumiem, może więo 
wskaże Pan któregoś z ko­
legów po fachu, którego do-

Fot. MAREK DĘBICKI

wcip odpowiada panu naj­
bardziej.
— Z satyryków najbardziej 

mnie bawi Szymon Kobyliń­
ski. Lekturę „Polityki” zaczy­
nam zawsze od jego rysunku. 
To wielka sztuka 50 razy w 
roku wymyślić dobry żart.

— Z pewnością podczas 
Pańskich występów zdarza­
ją się różne śmieszne, a nie­
przewidziane historie. Czy 
może Pan opowiedzieć jed­
ną z nich?
— Często jakiś pijany facet 

próbuje dołączyć się do prog­
ramu. Pamiętam jednak inne 
zdarzenie. W Lublinie miałem 
koncert z grupą Vox. Chłop-

ey przywieźli ze sobą taki 
ciekawy gadżet, udający kro­
wę. Kiedy byłem na scenie, 
schowali za kurtyną jeden mi­
krofon i w czasie braw uru­
chamiali swoją krowę. W pe­
wnym momencie, w środka 
mojego monologu, zrobiła się 
na widowni „zadyma”. Kiedy 
zszedłem ze sceny, podszedł 
dyrektor Domu Kultury i po­
wiedział: — Ja pana bardzo 
przepraszam za ten incydent 
z krową, ale my mamy tutaj 
takiego kierowcę z PKS-u, 
który często rozrabia, przesz­
kadzając artystom. Zaczął u- 
dawać tę nieszczęsną krowę, 
ale wyprowadziliśmy go z sali.

— Nie wszyscy mieszkań­
cy Nowej Huty oglądali Pa­
na koncert w „Kuźni”. Czy 
nie skusiłby się Pan na o- 
powiedzenie dla nich jakie­
goś dowcipu?
— Będzie to anegdota, któ­

ra mnie ostatnio bardzo roz­
bawiła. Student z Kuwejtu, 
uczący się na Politechnice 
Szczecińskiej, pisze do domu 
list. — Kochany tatusiu, stu­
diuje mi się dobrze, mam ce­
lujące wyniki, willa, którą 
wynająłeś dla mnie na stan­
cję bardzo mi odpowiada, 10 
tys dolarów, które mi wysy­
łacie co miesiąc, też mnie sa­
tysfakcjonuje- Mam tylko je­
den problem. Otóż ja dojeż­
dżam na zajęcia mercedesem, 
a mój profesor autobusem. Po 
tygodniu przychodzi telegram 
od tatusia: — Nic się nie 
martw synku, wysyłam ci au­
tobus.

Rozmawiał Jacek KRĄG
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W niedzielę siatkarze grają w Wiednia

Mistrza zobaczyliśmy 
(dopiero) w niedzielę
UDANIE zainaugurowali rozgrywki nowego sezonu we wia- 

anej hali mistrzowie Polski siatkarze Hutnika. Wprawdzie w 
sobotę z teoretycznie słabszym rywalem — warszawską Legią 
przez dwa sety trwała zażarta walka i przecieraliśmy oczy ze 
zdumienia, czy Hutnik to naprawdę...' Hutnik, ale ostatecznie 
liczy się to, że gospodarze potrafili przełamać swoją słabość 
(w pierwszym secie przegrywali już 7—13 i 12—14, a jednak 
wygrali do 14, tv drugim również okazali się lepsi, wygrywa­
jąc do 14) i ostatecznie sięgnąć po zwycięstwo do zera.

W niedzielę przed meczem z Czarnymi Radom, mającymi w 
składzie reprezentacyjnego rozgrywającego Skorupę, nie było 
tajemnicą, że aby i to spotkanie zakończyło się sukcesem, trze­
ba zagrać o wiele lepiej. Dotarło to do podopiecznych Jerzego 
Piwowara błyskawicznie. Zespół skoncentrował się do tego stop­
nia, że całe spotkanie trwało zaledwie... 50 min. i przyniosło 
zwycięstwo Hutnikowi 3—0 (1, 5, 3). Wśród gospodarzy nie by­
ło słabego punktu, prawie wszyscy świetnie bronili, atąkowali, 
blokowali. Na koncertową grę mistrzów Polski radomianie nie 
potrafili znaleźć— ładnej recepty! ,

Tak więc wydaje się, że słabsza postawa Hutnika w sobotnim 
meczu z Legią spowodowana była— zlekceważeniem rywala, 
który po odejściu kilku zawodników nie stanowi już monolitu. 
Z pewnością wiele racji ma też trener Piwowar, który powie­
dział, że niektórzy jego zawodnicy w (Aresie przygotowaw­
czym byli chorzy lub kontuzjowani 1 w pierwszych spotkaniach, 
m. in. w Nysie, musiało się to odbić na ich grze. Z meczu na 
mecz zespół powinien grać jednak lepiej.

Jest to o tyle ważne, że już w niedzielę fl bm. siatkarze Hut­
nika rozpoczynają swoje występy w europejskich pucharach. 
Jutro wyjeżdżają do Wiednia na mecz z mistrzem Austrii TJ 
Sokoł. Wprawdzie rywal nie zalicza się do potentatów, ale warto 
pokazać w Austrii dobrą, siatkówkę. Rewanż — 12 bm. w Kra­
kowie. (mm)

HUTNIK — LEGIA WARSZAWA 3—0 (14, 14, 7) 
Hutnik: Martyniuk, Golec, Jabłoński, Jurek, Ratajczak, Pa­

wełek.
HUTNIK — CZARNI RADOM 3—0 (1, 5, 3)

Hutnik: Golec, Martyniuk, Jabłoński, Jurek, Ratajczak, Pa­
wełek oraz Fornal, Dyba.
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WSPANIAŁE (i bardzo cenne) zwycięstwo odnieśli w 
ostatniej wyjazdowej kolejce rozgrywek I ligi koszy­
karze Hutnika. Będąc teoretycznie bez szans na zdo­

bycie punktów wygrała ciii w Warszawie po niezwykle 
dramatycznym spotkaniu z Legią 99—98.

Hutnik wygrał w Warszawie jednym punktem!

Tym razem szczęście 
po stronie koszykarzy

— W potyczce z worsza- 
wiakami — mówi II trener 
TOMASZ CZAJA — mieli­
śmy naprawdę niewielkie 
szanse, by zwyciężyć. W o- 
becnwn sezonie Ueaia to 
niezwykle silny zespól mają­
cy w składzie takich zawod­
ników, jak Puc, Pawlak, Ba­
ron, PZ-:.-lski. Nie tak dawno 
dokonała ona sztuki nie la­
da: wygrała w Poznaniu z 
Lechem 102—90! Pierwsza po­
łowa ułożyła się jednak po 
naszej myśli. Uważnie grając 
to obronie i nie pudłując w 
ataku, dotrzymywaliśmy kro­
ku gospodarzom. Do przerwy 
było 53—53. Po zmianie stron 
Legii udało się „odskoczyć" 
na 11 punktów i mimo na­
szych usilnych starań, nie by­
liśmy w stanie przez długie 
momenty tej różnicy zmniej­
szyć. Hutnik znany jest jed­
nak z tego, że gra do końca, 
nie „odpuszcza”. Kiedy le­
gioniści poczuli się już zwy­
cięzcami i lekko ¡pasowali, 
myśmy spróbowali to wyko­
rzystać. Na 19 sekund przed 
syreną doszliśmy rywali na 
odległość 1 punktu. Przy sta­
nie 98—97 dla Legii mieliśmy 
piłkę, i przy wyprowadzaniu 
akcji sfaulowany został Sro­
czyński. Wzięliśmy czas, by 
ustalić, co mamy robić: czy 
rzucać z osobistych 1 za 1 
ale wtedy jeden zły rzut rów­
nałby się porażce, czy też 
wziąć pitkę z boku, rozgry­
wać ją do końca i w ostatniej 
sekundzie zdecydować się na 
„rzut rozpaczy”. Wybraliśmy 
(nie bez obaw) tę pierwszą e- 
wentualność, choć Sroczyński 
był bardzo zdenerwowany. Na 
szczęście opanował sie i dwa 
razy pewnie trafił. Ostatnia 
akcja legionistów okazała się 
nieskuteczna i zwycięstwo 
przypadła nam.

— Muszę jednak obiektyw­
nie przyznać, iż wygraliśmy w 
Warszawie fuksem. O na­
szym sukcesie zadecydowała 
jednak chyba w głównej mie­
rze bardzo dobra gra w ata­
ku. Z moich obserwacji wyni­
ka, że celność rzutów z gry 
wyniosła 70 proc., a z osobi­
stych 83 proc. Dodam, że nor­
malnie mecz można wygrać 
przy 50-proc. celności z gry—

W niedzielę hutnicy nie 
sprostali w Poznaniu Lecho­
wi, ulegając mu wyraźnie 
78—99.

— Wysoki wynik sugeruje 
jednostronny przebieg meczu 
— kontynuuje T. Czaja. — 
Tak jednak nie było. W I 
połowie graliśmy zupełnie po­
prawnie i nawet prowadzili­
śmy kilkoma punktami. Po 
przerwie rutynowani pozna­
niacy przyspieszyli tempo ak­
cji, wykorzystali nasze zmę­
czenie morderczym spotka­
niem w Warszawie i „odsko­
czyli na odległość 10 punk­
tów. Kiedy na 3 minuty przed 
końcem Lech nadal prowadził 
taką samą różnicą, chcąc 
zmienić tę niekorzystną sy­
tuację, zaczęliśmy grać pres- 
stngiem na całym boisku. 
Niestety, manewr się nie po­
wiądł. Gospodarze, szczegól­
nie za sprawą Kijowskiego 
powiększali przewagę i osta­
tecznie wysoko wygrali.

tam)

LEGIA WARSZAWA — 
HUTNIK 98—99 (53—53)
Najwięcej punktów: Klim- 

enyk 33, Rutkowski 25.

LECH POZNAŃ — 
HUTNIK 99—76 (47—49)
Najwięcej punktów: Klim­

czyk 20, Sroczyński 17.

KIEDY przed rozpoczęciem 
rozgrywek H ligi wiadomo 
było (ż terminarza), iż pił­

karzom Hutnika przyjdzie się 
spotkać w czterech ostatnich 
meczach rutndy jesiennej z 
Borutą Zgierz. Górnikiem Łę­
czna. Karpatami Krosno i Sto­
milem Olsztyn, a więc benia- 
minkami, w niektórych krę­
gach kibiców (j nie tylko) dało 
się słyszeć głosy, 'iż jest to 
bardzo korzystny układ dla 
nowohucian. którzy winni się 
wtedy wzbogacić o... komplet 
punktów. Tradycyjne bowiem 
zespoły, które uzyskają awans 
do ligi, starają się grać zawsze 
najlepiej na początku, kiedy sa 
jeszcze nie znani konkurentom 
Wtedy „przechodzą” samych 
siebie. Później jest już zwykle 

dużo gorzej (wszystko wraca .do 
normy). Niczego nowego nie 
przyniosła w tej kwestii pierw­
sza część sezonu 1988/89. Po 
początkowym okresie nie naj­
gorszej gry wszystkie druży­
ny. o których wspomniałem, 
spisują się słabo i mocno usa­
dowiły się w dolnych (zarezer­
wowanych dla siebie?) rejo­
nach w tabeli. Można się by­
ło zatem spodziewać iż kie­

W Krośnie znowu „tylko” 1—1

Z beniaminkami miało iść gładko...
dy nadejdą terminy spotkań 
hutników z Borutą, Górnikiem 
czy Karpatami, będzie tak., jak 
przewidywali przed sezo-^m 
specjaliści — prorocy. Tym­
czasem rzeczywistość jest nie­
co inna: nasi piłkarze są już 
po 3 potyczkach i beniamin­
kami i zamiast spodziewanego 
kompleżu (6. a może 9?) pun­
któw. uzbierali ich zaledwie.- 
cztery (remis z Boruta i Kar­
patami i zwycięstwo nad Gór­
nikiem Ł.). Czy należy Hutni­
ka za to ganić? Właściwi« nie 
— remis z Karpatami był hi. 
meczem naszych piłkarzy bez 
porażki i trzeba to osiągnięcie 
uznać za spory sukces. Z dru- 
giej jednak strony jak tu nie 
żałować ogromnej szansy zdo­
bycia jeszcze 2—3 punktów, 
które były w zasięgu ręki i 
które by wzmocniły hutników 
na caele ligowej tabeli!

We wszystkich trzech ostat­
nich meczach ligowych pod­
opieczni Andrzeja Bielendy i 
Stanisława Łacha byli druży­
ną wyraźnie lepszą. Gdyby zli- 
ezyć sytuacje wypracowane 
sobie przez Kasztelana. Ser­
mak*, Waligórę czy Kraczkie- 
włcza konto punktowe i bram­
kowe Hutnika musiałoby być 
• wiele wyższe. Dlaczego tak 
się nie stało? Otóż od pamięt­
nego rekordowego zwycięstwa 
nad Bronią 5—2 hutników 
trapi ciężka dolegliwość — in- 

. dolencja strzałowa. Dyr. Wła­
dysław Florek mówi ±e chy­
ba od czasu meczu w Zgierzu 
diabeł Boruta przeklął hutnl-

Na poprawienie formy ®lnda rewanżowa dopiero 
' - < 1 ■...... ■ OD 1 KWTETNIA 1989 R.

Szczypiorniści 
mają dużo czasu...

^lak* cal* runda, takie zakońozenie" _ chciiłoby się skomento­
wać ostatni męce ligowy esczypiornistów Hutnika. Ich rywalem 
była siódemka Korony, a nura roegrywarty był w Kielcach. Hut­
nik ufległ rywalowi 25—29. Zdaniem II trenera Stanisława Rysia 
tyra rezed nasi aaczypiormści wcale nie musieli zejść z paridełu 
jsfc» petamoni. W pierwsaej połowie gra« bowiem bardzo dobrze 
(uważnie w obronie i dobrze w kontrataku — Ćwik, Pater). Mo- 
meotami praewaga Hutników wynosiła nawet 3 gole (8—5). Pto 
praerwie jednak zaczęły się dziać iweczy niewiarygodne: Ćwik, Pa­
ter, ObruMk i inni aż 9 razy aie wykorzystali «ytuacji sam na sera 
■ breenkaraem Latoaem (reprezentant kraju) i tylko częściowym 
usprewiedliwieniem może być fakt, że zawodnik gospodarzy prae- 
ehodza .parnego siebie” (w rywalizacji strarfec — bramkarz ten 
drugi zawsze me mniejsze saanse). Nic dziwnego, że kielczaońe 
nńetniłOBiemje wykorzystali Wędy przeciwników, zdobyK przewagę 
t utrzymałi ją do końca.

Myślę, że do 1 kwietni* 1989 r. (to nie primaeprilis, to prawda — 
aa wiosnę reprezentacja Polski startuje w mistrzostwach świa­
ta gr. B) Jest sporo czasu 1 zawodnicy Hutaifca wykorzysta ją to ne 
trening i jeszcze raz trening. (mm)

KORONA KIELCE — HUTNIK 29—25 (11—12)
Najwięcej bramek zdobyli: Pater 7, Ćwik 8, Walka i Tomasscw- 

■ki po 4.

iPOTC hPO=?ü Mrót
ków i zaczarował bramkę ry­
wali...

Mecz w Krośnie z Karpata­
mi oglądali wieloletni sympa­
tycy hutniczej jedenastki (u- 
waga pojechali samochodem 
na... własny koszt!) Leszek 
Piechowiak, Roman Kopeć i 
Janusz Kurowski. Ich zdaniem 
Hutnik winien wygrać bez 
żadnego prób emu „za trzy”, 
ponieważ, jak obliczyli, stwo­
rzył sobie przynajmniej 7 tzw. 
stuprocentowych okazji. W do­
datku przeciwnik prezentował 
Ill-ligowy poziom i jedynie 
czym się wyróżniał, to faulo- 
waniem i padaniem swoich za­
wodników na pole karne przy 
każdej nadarzającej się okazji, 
by sędzia miał okazję zagwiz­
dać „11”.

— Ja wyjechałem z Krosna 
chory — opowiada L. PIE­
CHOWIAK i to mówiąc do- 
»łoiorwe i w przenośni. Po 
pierwsze dlatego, że się tro­
chę zaziębiłem — był sOny 

wwmt, deszcz, śnieg — a pa 
drugie, bo nie mogłem prze­
żyć, że Hutnik tak głupio dał 
sobie Stłzeiić gola i stracił 
punkt w meczu z— frajerami. 
Była 87 min., kiedy nasi piłka­
rze cofnęli sie na własna po- 
łou, i pozwól iii gospodarzom 
rozegrać jedna z ostatnich a- 
kcji. Dobrze grający K. Kasz­
telan wybił piłkę na aut. Za 
chwilę zawodnik gospodarzy 
widząc ostatnią szansę we 
wrzutce na pole karne, zdecy­
dował sie na takie zagranie. 
Piłkę nieczysto przyjął na gło­
wę Węgrzyn i znalazł się przy 
niej drugi miejscowy piłkarz. 
Stojąc tyłem do Węgrzyna i 
Kota nagle wykonał ruch i— 
przewrócił się aa murawę. 
Krzyknąłem: — Rany boskie, 
karny. Nie myliłem się. Po 
chwili wahania sędzia wskazał 
na biały punkt. Zrobiło sie 
1—1. Byt to z pewnością pro- 
blemiyczny kamy, ale nie 
miałbym do arbitra (w pierw­
szej kolejności) pretensji Ta­
kie „jedenastki" gwiżdże się » 
gospodarzy. Wściekły jestem 
przede wszystkim na naszych 
zawodników, którzy w idioty­
czny sposób dopuścili do za­
mieszania na własnym polu lot­
nym. Klasowy zespół winien 
sensownie rozegrać ostatnie 
3—4 minuty, a nie wybijać pił­
kę byle od własnej bramki. 
Prawda jest też taka, że kla­
sowy zespól winien również do 
87 minuty prowadzić przynaj­
mniej 3—0 albo 4—0! Wylicz­
my sytuacje: dwa razu Ser- 

mak w 1 połowie zamiast do 
siatki trafia z idealnych pozy­
cji w bramkarza, ładna głów­
ka Węgrzyna idzie wsdiiż 
bramki, znowu Sermak, tym 
razem z półobrotu, strzela 2 10 
m w środek bramki, a Kracz- 
kiewicz idealnie obsłużony 
przez Kasztelana w sytua­
cji sam na sam z bramka- m 
zamiast uderzać, Jciwa” go 
nieskutecznie, później za sła­
bo strzela z 11 m... Wielka 
szkoda, że zabrakło J. Gierka. 
Obrona Karpat (szczególnie 
stoperzy) była tak słaba, że 
przy swoim nienagannym wy­
szkoleniu technicznym Jacek 
z pewnością strzeliłby niejed­
nego gola...

Po meczu w Krośnie wiele 
osób robiło dobrą minę do złej 
gry ale widać było — szcze­
gólnie u trenera A. Bielendy 
— że wyjątkowa anemia strze­
lecka Sermaka, Kraczkiewieża 
ozy Waligóry zaczyna go mar­
twić. Z pewnością przyczyn

*asftraszaja«u „farmy" strzele­
ckiej Łych zawodników jest 
wiele, ale jedno nie ulega wąt­
pliwości; akurat oni nie prze­
pracowali letniej przerwy w 
rozgrywkach. daja więc znać o 
sobie braki kondycyikie. zmę­
czenie. Na całej drużynie za­
czyna też ciążyć presja wyni­
ku. Remis z Karpatami byŁ. 
11 meczem hutników bez po­
rażki co ma dobre i złe stro­
ny. Dlatego pozwólzny piłka­
rzom z Suchych Stawów roze­
grać w niedzielę o godz 11 w 
spokoju ostatni mecz ze Sto­
milem Olsztyn i cieszmy się z 
tego, co osiągnęli. Choć apety­
ty zostały bardzo rozbudzony, 
runda wiosenna może jeszcze 
wiele anienić—

(UMU)

KARPATY KROSNO — 
HUTNIK 1—1 (0—1)

Gola dla Hutnika strzelił * 
20 min K. Kasztelan, wyrów­
nał w 87 min. Tomkiewtc» 
karnego).

Sędziował J. Swojewkz * 
Częstochowy. Widzów ok 4 
ty*. Żółte kartki: Krsczkiewica 
i Buk*lski (H) oraz Tomki»- 
wku (K).

Hutnik: Kwiatkowski t — 
Walankiewicz 6, Kot 4, Wę­
grzyn 6. Tyrks 6 — Kowalik 
5. Bukal.ski 8, Sermak 4 (od 79 
niin. Bolek nie sklas ). Kracz- 
kiewicz 4 — Waligóra 4 (od 
75 min, Zając nie sklas.), Ka- 
nteian 6.

KRÓTKO
KOSZYKÓWKA KOBIET — H 

Hga: AZS Gliwice — Hutnik 
«5—44; PIŁKA NOŻNA — kL 
okręgowa: W4sła U — Hutnik H 
3—6 — Kasperczyk 3, Wort- 
mann 2 i Urbański; Kabel — 
Grębałowianka 1—0; kl. Ac 
Wanda — Górnik Wieliczka 
9—0; kl. MR juniorów: Igloo poi 
K. — MKS Krakus 0—fl — Fu. 
dali 3, Lament, Nowak, Sto­
larz (mecz Unia I. — Hutnik 
rozegrany zostanie 5 bm.).

CO, GOZIE, KIEDY?
KOSZYKÓWKA 
(I lig* mężczyzn)

S M. (sobota) godz. FT
Hutnik — Zagłębie Sosnowieo 

fi. 11. (niedziela) godz. 12
Hutnik — Wisła Kraków

PIŁKA NOŻNA 
(H liga)

fl.ll. (taiedziela) godz H
Hutnik — Stomil Olsztyn
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Z okazji 50. urodzin 
najdroższej Zonie i Ma­
musi

Genowefie 
MARSZAŁEK 

zam. os. XX-lecia PRL 
30/4 

dużo zdrowia, wiele ra­
dości w życiu rodzin­
nym, samych pogodnych 
dni życzą

MĄŻ TADEUSZ 
i DOROTA 

ze SŁAWKIEM 
oraz WINEK. 

LUCYNA i WOJTUŚ

Kochanej tonie I ma­
musi

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MON ACHOM ACHIA“, Pieśń piąta)
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eoekta sprawy

Bogumile 
ŁUKASZUK 

zam. Na Wzgórzach 23/3 
dużo radości, miłości, 
słonecznych dni orazi 
jak najszybszego po­
wrotu do zdrowia i ro­
dzinnego domu życzą t 
z utęsknieniem czekają

MAŹ ALEKSANDER 
* CÓRKĄ MAŁGOSIĄ 
i SYNEM MICHAŁEM

Lucynie
URANOWSKIEJ 

Min. m. Piastów 34 /49 
x okazji urodzin jak 
również z okazji 16. 
rocznicy ślubu duto 
zdrowia, szczęścia, u- 
żmiechu na co dzień, 
spełnienia marzeń życzą 
MĄŻ x CÓRKĄ ANITĄ 

oraz z SYNKIEM 
SŁAWKIEM

Pewien człowiek poszedł od­
wiedzić przyjaciela, któremu 
smarła tona. Zastał go siedaą- 
oego samotnie przy ttoie, na 
którym Hala póMtrówka i kie­
liszek.

— Biedaku — rzeM współ­
czująco — to teraz jedyna two­
ja pocieseycielka?

— Nie — odparł wdowiec. — 
Mam jeeeoze tb kredensie bi- 
lr«._

JERZY KRYSTYAN

TRASZKI '
Doświadczony 

Doświadczył biedaczysko 
Jak twarde jest grablsko

Zawód
Myślata Ziuta
Że wyszła za mąt za koguta

Narwaniec
Porwał *lę dureń
Na kureń

Rozmawiają dwaj przyjacie­
la!

— Motees mi pogratulować 
Moja żona urodziła czworaczki.

— Można się było spodzie­
wać.

— Dlaczego*
— Przeciei jest córką hurto­

wnika. i

Najwierniejszy jsst ten pies, aa którego « biegiem 
oziui.i człowiek »chodzi.

• •
S* dwie sytuacje w tyciu, kiedy nie mctaa prze­

widzieć końca: gdy mężczyzn* pije płerwezy 
kieliszek i gdy kobieta pije ostatni...

•
Mężczyzna do kobiety:
— Jaka szkoda, t* nie snąłem pani jsłtkeś 

20 kilo temu!

Myśl tygodnia
Uwaga! Uwaga! Bardzo ważna pr*estrsge: 
Kto chce być za rok bogaty.
Za miesiąc pójdzie za kraty.

Jałta« TUWIM

Kierownik Mura «powiada 
dowcip. Wszyscy pokładają się 
się ze śmiechu, tylko Nowak 
ani się nśe skrzywił.

— Czemu się nie śmiejesz? — 
pyta go szeptem jeden, z kole­
gów.

— Po eoT Przecież i tak od 
piarwersyo odchodzę.

cy po Szkocji uległ wypadkowi 
i znalazł się w szpitalu. Okaza­
ła sif konieczna transfuzja 
krwi. Anglik hojnie wynagro­
dził krwiodawcą.

Poniewai jednak jedna 
transfuzja okazała sią niewy­
starczająca, dokonano drugiej. 
Tym razem dawca otrzymał 
znacznie mniejszą sumą.

Po trzeciej transfuzji kolejny 
krwiodawca nie dostał już nic, 
ponieważ w żyłach Anglika 
płynęła głównie... szkocka 
krew.

— Jak spędziłeś niedzielą*
— Byłem w kinie na filmie 

.JDnewezyna z pieskiem”.
— I dobry to fdm?
— Trudno mi powiedzieć, bo 

oglądałem tylko pieska. Na 
dziewczynę żona nie pozwala­
ła mi patrzeć...

Ulicą szedł ojciec z synkiem. 
W pewnym momencie synek 
pyta:

— Tato, po czym poznać pi­
jaka?

— Jak by ci tu powiedzieć...
— O, popatrz, tam idzie 

dwóch żołnierzy. Gdybym byt 
pijany, myilalbym, że ich idzie 
czterech...

— Ależ tato, tam idzie tytko 
jeden żołnierz!

Nauczycielka do ucznia:
— Stasiu, dlaczego nie by­

łej wczoraj w szkole?
— Musiałem zaprowadzić 

krową do byka, prpszą pani.
— Jak to? To tatuś nie 

mógł tego zrobić?
— Nie, proszą pani. To 

musiał byk... .

Roztargniony profesor wy­
biera sią do łaźni. Żona wy­
chodzi z nim. do przedpokoju 
i jeszcze w drzwiach mówi:

— Tylko nie zapomnij nę 
pocić!

SAMO ŻYCIE
„W krakowskiej wytwórni papierosów 

(Zakłady Przemysłu Tytoniowego) -Bal­
tona« zamówiła papieroay o nazwie 
-KAPITAN«, które miały wejść na rynek 
dewizowy. Wkrótce okazało się, że nic z 
tego, bo np. szata graficzna opakowania 
jest do luftu (...). Były zresztą 1 inne za­
strzeżenia, ale Już nie warto o nich wspo­
minać. Koniec końców -Kapitany« pro­
dukuje się tak: opakowanie robi angiel­
ska maszyna, folia jest z Włoch, celofan 
z Belgii, tytoń ze 8tanów Zjednoczonych. 
Jugosławii i Zimbabwe. Polaki Jest tzw. 
wypełniacz. Produkt finalny Jest oczy­
wiście nasz (...)”.

Trwają Intensywne poszukiwania auto- 
sa tego sukcesu, yTD*)

„LUCELIA SANTOS, bohaterka 
«leaury- 1 »W kamiennym kręgu«, jest 
tak samo znana u nas Jak w Paryżu, 
Rzymie, w krajach arabskich, w Chinach. 
W Maroku, Tunisie, Algierii np„ kiedy 
kończy się muzułmańskie święto Rtma- 
dan — a kończy się ono zawsze uroczyś­
cie 1 hucznie, eo grozi niebezpiecznymi 
incydentami, zwłaszcsa nocą — najpew­
niejszym środkiem zapewniającym utrzy­
manie spokoju okazuje się emisja kolej­
nych odcinków jednej z brazylijskich 
rtel«novelas«, najlepiej z Lucslię Santce 
w roli głównej**.

Nam wprawdzie asmlesakl aiis gseśą, 
ale ssefswle telewisjł wiedzieli, es robią, 
kupując brazylijski tasiemiec. W kaMą 
niedzielę, między geds. Ig a 18. «Has. 
skwery i parki wszystkich miast wy­
ludniają się. Kto to powiedział, iż polska 
telewizja jest <o kitut . ^EKRAM")

Dorastający syn pyt« ojeot
— Tato, azym się różni picr- 

wota miłość od następnej?
— Widzisz, synu, kiedy ko- 

chaes miłością pierwszą. to je­
steś przekonany, te je.« ona 
zarazom ostatnią. O każdej zad 
nartępnej miłości móioisz. ts 
jest... pierws.-».

Pnrechodzsń pyta wędkarza 
sśojącepn nad potokiem:

— Dlaczego pan taki sdonsr- 
wmnny?

— A. to przez M tpędfcar- 
sśwo!

— Mwu. Pouwzeehnśs w- 
waża się. że wędkarstwo koi 
nerwy.

— Tak, Atlant walno ło- 
wść_

AngieUśri tsayeta yodkóńują- („DIKOBRAZ”)

Informacja o napadzie i pobiciu starszej kobiety w os. 
Na Wzgórzach dotarła do DUSW około drugiej w nocy. Jak 
sią potem okazało, w jednym z tamtejszych mieszkań obok 
wersalki leżały zakrwawione zwłoki 67-letniej Stanisławy I. 
Przybyły na miejsce lekarz stwierdził zgon oraz szereg ran 
tłuczonych głowy. Jak wynikło z wyjaśnień siostry zabitej 
81-letniej Katarzyny W, po północy do mieszkania, jakie 
wspólnie zajmowały, wtargnęła w celach rabunkowych trój­
ka uzbrojonych mężczyzn. Żądali wydania oszczędności, bi­
żuterii, bili młodszą z sióstr po głowie. Natychmiast po opu­
szczeniu przez nich mieszkania starsza siostra zabitej za­
wiadomiła o tym sąsiadów.

Wyniki dokonanej w Katedrze Medycyny Sądowej AM 
sekcji zwłok wykazały. ii przyczyną śmierci były rozległe 
obrażenia czaszkowo-mózgowe oraz zachłyiniącie sią krwią. 
Obrażenia powłok miękkich głowy spoteodowało przypu­
szczalnie twarde narzędzie b ostrej krawędzi. Czynnoici do- 
chodzeniowo-iledcze milicji już na wstępie zdaurały się nie 
potwierdzać zeznań siostry denatki. Mianowicie nie stwier­
dzono, aby mieszkanie było przeszukiwane, brak było śla­
dów wtargnięcia, znaleziono też nieskradzione oszczędności. 
Wątpliwoici funkcjonariuszy potwierdził także znaleziony 
pod oknem metalowy pręt ze Hadami krwi oraz zeznania

Siostra żabi ja siostrę 
współlokatorów, którzy sturierdzili, że pomiędzy siostrami 
od dawna dochodziło do scysji, zabita jeszcze niedawno ża­
liła się na siostrę, która uroiła sobie, że Stanisława I. chce 
ją oddać do domu starców. Sąsiadka zza ściany zeznała, iż 
w kilka minut po zakończonym sobotnim kinie nocnym u- 
słyszała uderzenia, o potem czyjeś jęki. Możliwość udziału 
w zbrodni osób trzecich wykluczał również fakt, iż nikt 
łącznie z właścicielką nie słyszał, aby szczekał obok pies 
reagujący na wszystkie obce osoby przechodzące klatką.

Głównej podejrzanej Katarzynie W. przedstawiono zarzut 
pozbawienia życia siostry poprzez zadanie kilku mocnych 
ciosów metalowym prętem. Starsza kobieta nie przyznając 
się, została aresztowana i skierowana na oddział sądowy 
Szpitala Psychiatrycznego w Kobierzynie. Opinia lekarzy 
wykazała, że podejrzana nie cierpi na chorobę psychiczną, 
chociaż wykazuje pewne zaburzenia w zachowaniu i cha­
rakterze. Stwierdzono u Katarzyny W. wzmożoną drażliwość, 
agresywność, urojenia, błędną interpretację zachodzących 
zdarzeń oraz to, że wydarzenia mogły zostać zainspirowane 
oglądanym przed samym morderstwem... filmem ..Przedział 
morderców^.

Po pięciu miesiącach postępowania śledztwo zostało umo­
rzone wobec niepopełnienia przez podejrzaną przestępstwa, 
w związku ze zniesieniem w chwili czynu zdolności rozu­
mienia jego znaczenia i pokierowania swoim postępowaniem 
Ponieważ według specjalistów nie stanowi ona zagrożenia 
dla porządku prawnego i nie wymaga leczenia zamknięte­
go, Prokuratura Rejonowa w Nowej Hucie wystąpiła do 
Wydziału Opieki Społecznej UD o zapewnienie Katarzynie 
W. stałej opieki i umieszczenie jej w domu pomocy społecz­
nej. (MARK)
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